Nr. 51. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zi. 
O ct — miesięcznie 1 zł 50 ct, za przesyłkę 
do domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 


plac Marjacki 


We Lwowie Niedziela dnia 20. Lutego 1898 r. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer ..Dziennika Polskiego” kosztuje 6 et. 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano. 


Rok XXXI 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,“ plac 
Marjacki 1. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna, ulica Karola Lndwika |. 9. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A, Oppelik's Nach., Rudol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5O ct. 

Prywatne korespondencje 1% i nekrologja PO centów od 
wiersza. 

Drobne ogłoszenia 1'j, cenia od wyrazn. Pomieszkania 


i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Rekiamy w rubryce Nadesłane 30 ot. od wiersza. 


Wydawcy i właściciele: 
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Z chwili bieżącej. 
Lwów 19. lutego. 

Dzienniki niemieckie nie przestają ciągle 
grozić rządowi obstrukcją. Teraz dopiero mo- 
żna należycie ocenić, jak wielkie szkody przy- 
niosła obstrukcja niemiecka życiu konstyłucyj- 
nemu w Austrji. Niemcy wierząc w skuteczność 
tej broni, przy lada kwestji stawiają rządowi 
alternatywę: uległość lub obstrukcja, z całym 
aparatem wniosków, oskarżeń, imiennych glo- 
sowań a wreszcie i gwałtów. 

N. fr. Presse wspominając o ewentualno- 
ści dyskusji adresowej w sejmie czeskim, zapo- 
wiada, że Niemcy w razie przyjęcia adresu 
przez sejm, rozpoczną w radzie państwa ob- 
strukcję. Posłowie niemieccy wychodzą przytem 
z założenia, że rząd ma możność przez zamknię- 
cie sejmu przeszkodzić zarówno dyskusji, jak 
uchwaleniu adresu. Jeżeli rząd, pisze N. fr. 
Presse, nie przeszkodzi „temu zamackowi na 
konstytucję*, to albo nie "może, albo nie chce 
tego uczynić. Tak w jednym, jak w drugim 
wypadku jest obowiązkiem Niemców zwalczać 
te eksperymenta, które doprowadziły do rozpo- 
rządzeń językowych hr. Badeniego. Cała praca 
br. Gautscha około umożliwienia pracy w ra- 
dzie państwa zakwestjonowaną jest przez adres 
czeski. Jeżeli, pisze dalej N. fr. Presse, Niemcy 
zmuszeni będą powrócić do obstrukcji, to cala 
wina spadnie na szlachtę czeską, która połą- 
czyła się z Mlodoczechami celem obalenia ga- 
binetu, okazującego sklonność do pewnej wobec 
Niemców sprawiedliwości. Organ lewicy dodaje, 
że w pewnych kołach opowiadają sobie, jakoby 
szlachta czeska przygotowała się już do obję- 
cia po br. Gautschu spuścizny. 

* x 
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Odezwał się w Hamburger Nachrichten 
także ks. Bismarck o sprawie Dreyfusa. Ludzie 
już się zaczynają niecierpliwić, że książe żelu- 
zny, który przy każdej sposobności zwiastuje 
swoje programy, krytyki, lamenty i sarkazmy 
zasłuchanemu w słowa bożyszcza ludowi nie- 
mieckiemu, dotychczas milczał o skazańcu z wy- 
spy Djabelskiej. Snać zachorował, snać starcza 
"slabość mózg ma zaćńeiła, szeptano. Nareszcie 
przemówił. Oto słowa jego: 

Jeżeli Niemcy zapalają się za Żolą, to 
objawiają przez to nietylko brak taktu, ale 
wogóle brak uczucia niemieckiego. Francuzi nie 
są naszymi przyjaciółmi, p. Zola jednak wcale 
nie. Jeżeli taki Zola zdobył sobie zasługi w 
swej ojczyźnie, to niech te zasługi czczą jego 
ziomkowie, lecz nie my. Niemcy przez podno- 
szenie Zoli kompromitują swoją godność i w 
oczach Francuzów się ośmieszają. Zresztą hołdy 
niemieckie dla Zol: mogą być przedwczesne, boć 
sądy francuskie jeszcze żadnego wyroku nie 
wydały. Dotąd niewiadomo, czy p. Zola z 
czysto idealnych motywów wystąpił z swem 
oskarżeniem, czy też w interesie pewnych wply- 
wowych elementów, któreby chciały kapitana 
Dreyfusa widzieć niewinnym. Słyszeliśmy z kół, 
które należą do najlepiej poinformowanych w 
calej Europie, że mało jest takich, którzy wie- 
rzą, jakoby Dreyfus był niewinnym. Natomiast 
wierzą, że jest zdrajcą, choć nie na korzyść 
Niemców, ale innego paana 
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Niemądrym i krótkowidzącym jest każdy, 
kto nie rozumie doniosłości politycznej, może 
nawet historycznej procesów Dreyfusa, Esterha- 
zyego i Zoli; kto się dziwi temu, że dla jedne- 
go marnego kapitana francuskiego (i to jeszcze 
— dla żyda) porusza się niebo i ziemię, gdy 
setki tysiące daleko  nieszczęśliwszych od niego 
ofiar pomyłki sądowej przecierpiały swoje mar- 
tyrium aż do końca i z nad mogiły ich nawet 
nie usunięto posępnego całunu, którym błędna 
sprawiedliwość ludzka pokryła ich żywot. Osoba 


"ROK ZŁUDZEŃ 


(1548). 


I. 

Wiosna! 

Wiosna, chociaż jeszcze czas zimy nie mi- 
nąl, wiosna, bo nagle rozjaśniało majestatycznie 
słońce i rzucając palące promienie, topiło lody 
i śniegi. 

Już nie widać bialego całunu, chyba tu i 
ówdzie w glębokim jarze: skorupa, która one- 
gdaj jeszcze trzymała ziemię w swym uścisku, 
rozlala się wodą, z pod której tu i owdzie wy- 
gląda zieleniejąca się trawa. Urok wiosny upaja 
wszystkich, tylko doświadczony metereolog — 
niedźwiedź— nie opuszcza swej budy. On wie, że 
ten promień choć cieply, jest zwodniczy. 

I ma słuszność! 

Bo oto zanim słońce zdołało wypić nagro- 
madzone wody, z pary ich powstały gęste, czar- 
ne, groźne chmury, które stanęły między ożyw- 
czem słońcem a ziemią, zmrozily rzeki i stru- 
mienie, buchnęiy kłębami śniegu, niszcząc te 
roślinki, które ufając slońcu, zawcześnie wychy- 
lily główki z łona matki-ziemi. 

Czar wiosny i wywołane nim upojenie pry- 
snęlo, jak bańki mydlane — a w oddali zami- 
gotało widmo glodu i nędzy! 

Taką byla wiosna w r. 1848 — wiosna 
fizyczna i wiosna duchowa. Jak pierwsza skoń- 
czyła się głodem i epidemją, tak druga reakcją, 
która żelazną dłonią na calej Europie zaciężyła! 


Dr. 


Dreyfusa gra w tem pasowaniu się żywiołów i 
sił historycznych rolę nieomal komparsa. Pro- 
ces Zoli i rewizja procesu Dreyfusa — są to 
najgorętsze kampanje polityczne, jakie Francja 
XIX. wieku zapamiętała, chociaż nie stawiano 
w nich dotąd barykad i nie obalano tronów. 

Ot, choćby jeden tylko objaw: pod wra- 
żeniem procesu Zoli kupią się i gromadzą 
w jedną falangę wszystkie żywioły antirepubli- 
kańskie we Francji : szowiniści, antisemici, kle- 
rykali, rojaliści i bonapartyści formują się pod 
komendą dawnych bulanżystów w hufiec, gotów 
przypuścić szturm do twierdzy republikańskiej. 
Charakterystycznym obiawem tego wskrzeszenia 
la boulange było odbyte w tych dniach w Pa- 
ryżu w ujeżdżalni przy ulicy Pergolese zgroma- 
dzenie 800 „obywateli* pod przewodnictwem 
niejakiego Jana Suricaud. Wszyscy mówcy, ze 
znanym bulanżystą deputowanym Le Senne na 
czele, piorunowali na Niemcy, które wyhodo- 
wały Francji zdrajców i ich orędowników, a 
teraz sieją nowy zamęt, aby rozprzęgnąć rzecz- 
pospolitą. Jerzy Thićbaud przypomniał, że przed 
ka Sa laty wołano do jenerala francuskie- 

„Stoimy za tobą, ratuj ojczyznę!“ I teraz 
brib? najwyższy czas wysłać obrońców Drey- 
fusa do Mazas. Łucjan Millevoye zarzucał obroń- 
com ekskapitana, że prowadzą prosto do 
wojny. 

Ostatecznie uchwalono rezolucję, która od- 
daje powszechnej pogardzie przewódców ruchu 
dreyfusowskiego i wzywa „wszystkie władze: wy- 
ko 'awczą, prawodawczą i sądową do wmięsza- 
nia się w tę zbrodniczą sprawę imieniem dobra 
ojczyzny. 


Zanik Sławiańszczyzny na Pomorzu. 


Z Łeby donoszą do pism niemieckich, że 
ostatnie resztki niknącej słowiańszczyzny na 
Pomorzu wygasają coraz bardziej i dlatego bu- 
dzą interes świata naukowego. Uczeni z dale- 
kich zjeżdżają tam stron, aby wrdrzeć zapomnie- 
niu istnienie tu słowiańszczyzny. Ongi olbrzymi 
szczep Kaszubów, który zamieszkiwał cale Po- 
morze zachodnie (obecną prowincję pomorską), 
zaginął tam niemai zupelnie, pozostawiając już 
maią tylko garstkę ludu, który zdołał jeszcze 
zachować resztki języka, zwyczajów i obycza- 
jów dawnych. Kaszubi w dzisiejszej prowincji 
pomorskiej zamieszkują jeszcze tylko okolice 
jeziora Łeby — i są tak pomięszani z Niemca- 
mi, iż im grozi zatrata zupełna. Znaleźć ich 
można w wioskach powiatu słupskiego: Głów- 
czycach, Izbicach, Fucbsberg (?), Pobłociu, Ro- 
wie, Rumskach. Na zachód więcej, oddzieleni 
potokiem Pustynką albo Kluką, mieszkają nie- 
dobitki szczepu Kabatków (Niemcy nazywają 
ich Słovinzen). Są to tak samo Kaszubi-Polacy, 
jak ich bracia w Prusach zachodnich. Ka- 
batkowie mieszkają jeszcze w Garnie, w smol- 
dzińskiej parafji nad Kluką, w Smoldzinie, w 

elezach,  Cieminie,  Wierzchucinie,  Sycach, 
Stójcinie. 

Jeszcze lat kilka — tak prorokują gazety 
niemieckie — a germanizm pochłonie zupelnie 
język ojczysty i obyczaj pomorskiej słowiań- 
szczyzny! I prawda, zachłanność germańska jest 
ogromną i nienasyconą, ale jeśli Slowiańszczy- 
zna na Pomorzu niknie, to nie dlatego, jak 
twierdzą niemieckie gazety, jakoby kultura 
niemiecko-germańska była wyższą od kultury 
polsko-słowiańskiej. Na zanik słowiańszczyzny 
złożyły się rozmaite czynniki, a zwłaszcza 
także stosunki wyznaniowe. Zginęli przede- 
wszystkiem ci bracia nasi, którzy się dali po- 
chwycić w objęcia protestantyzmu, wprowa- 
dzeni na ślizgą drogę germanizacji w kościele. 
I dziś to samo grozi niebezpieczeństwo braciom 
Kaszubom w tych parafjach, w których się nie 
zaspokaja potrzeb duchowych ludu polskiego w 
ojczystym języku, że wspomnimy tu tylko pa- 


A Jednak Tok 1848 jest ZNACZĄCH doba deja. | pola a ij Ra jednak rok 1848 jest znaczącą dobą dziejo- 
wą, jest etapem w pochodzie ludzkości ku 
ideałom. Znać powinniśmy tę epokę dokla- 
dnie, my zwłaszcza, których całe życie jest wal- 
ką duchową przeciw przemożnym wrogom. 
W tej nieodleglej, a jednak zapomnianej już 
przeszłości odnaleść można nie jeden moment, 
nie jedną wskazówkę i radę, które nie są bez 
interesu dla dzisiejszego naszego życia. 
x 


Przewrotów tak ogólnych jak te, które za- 
szły w Europie w okresie 1789—1815 roku 
„nie przedstawiają nam nowsze dzieje wcale, 
„porównać się chyba one dadzą z wędrówkami 
narodów i czasami Karola Wielkiego. W tej 
ćwierci wieku zaszło tyle zmian dziejowych i 
przeobrażeń społecznych, iż zapełnić one mogły 
kilka wieków. Po dwudziestopięcioletniej krwa- 
wej burzy, rok 1815 stanowi epokę, rozpoczy- 
nającą nowy zupełnie zwrot dziejowy dla Eu- 
ropy — epokę grobowego spokoju, w którym 
rządy starały się pogrążyć ludzkość. Epoka ta 
nosi nazwę Restauracji, jako wyraz dążności 
rządów państw europejskich ku przywróceniu 
dawnego porządku rzeczy, obalonego przez 
wielką rewolucję i skutkiem wypadków. które 
były jej następstwem. Restauracja istotnie na- 
stąpiła w dziedzinie form politycznych — je- 
dnakże w zakresie stosunków spolecznych co- 
fnięcie się do minionej epoki nie było już mo- 
żliwem. Dążono wprawdzie do zupełnego odbu- 
dowania przeszłości, ale usiłowania te zostały 
tylko usiłowaniami. Gwalt i siła mogły były 
chwilowo stwarzać sztuczne gmachy państwowe 
— ale duch pozostal nieujarzmiony. To też nie 


rafję lęberską. Gdyby nie wprowadzanie języka 
niemieckiego do kościołów katolickich, cała niby 
to wyższa kultura niemiecka napróżnoby się 
wysilała na zniemczenie braci Kaszubów. Kto 
zna stosunki, wie, że Polik, poczynający się 
modlić po niemiecku, zatraca zwolna głęboką 
wiarę, poczyna lekceważyć sobie z czasem rze- 
czy najświętsze... a potem snadno wyzuwa się 
z resztek katolicyzmu, słaje się bezreligijnym, 
zatraca swoją mowę i wszystko mu Zarówno, 
czyli jest '.iemcem, czy Polakiem, protestantem, 
czy katolikiem —szuka swego szczęścia jedynie 
w materjaliźmie, wypaczą wznioślejsze uczucia, 
staje się pognojem pod socjalizm — i zapewne 
z takiego wynarodowionego Polaka niema po- 
ciechy wielkiej ani protestantyzm, ani kraj. Na 
pozór udaje gorliwca niemieckiego, gdy mu z 
tem dobrze, ale w gruncie rzeczy nie jest 
niczem — i Niemcem nie, choć mówi tylko po 
niemiecku i choć zatracił mowę ojczystą. 

Takie to istoty płodzi nieszczęsna germani- 
zacja — ale ci, którzy ją uprawiają, nie pytają 
o to, jakich ludzi mieć będą, byle wszystkich 
i wszystko zniemczyć bez pardonu, a w środ- 
kach wcale nie przebierają, 

To też bracia nasi w prowincji pomorskiej 
powinni się mieć bardzo na baczności, aby za- 
chłanność niemiecka i z nich z czasem nie po- 
robiła szkieletów bez serc, bez ducha. Niechaj 
pormną, co mówi wieszcz nasz Mickiewicz: 

...Wrogi ich wabią zdala, jak grabarze, 

Gdy w niebie nawet nadziei nie widzą... 
Nie dziw, że ludzi, świąt, siebie ohydzą, 
Że utraciwszy rozum w mękach długich, 
Plwają na siebie i żtą jędni drugich !... 

Gazeta Gdańska dotarła do niektórych wio- 
sek, powyżej wymienionych. Dowodzi to, że po- 
czucie narodowe wśród braci naszych w po- 
wiatach: bytowskim, lęborskim i słupskim na 
Pomorzu jeszcze nie wygasło. Niechaj więc ro- 
dacy, troskliwi i dobro współbraci swoich, nie 
zasypiają, niechaj rozszerzają więcej niż dotąd 
Gazetę Gdańską na Pomorzu, a może przyjść 
jeszcze czas, że polskość i Słowiańszczyzna, ja- 
ko feniks wzniesie się z popiołów, że iskra rzu- 
cona roztleje jeszcze swagzej, i że się nie spel- 
nią glosy tych puszczykow, które wykrzykują 
już zgon Slowiańszczyzny na Pomorzu. 

I ci uczeni, którzy coraz liczniej zjeżdżają 
badać język niedobitków braci naszych na Po- 
morzu, „uważający, iż niebawem grozi mu za- 
glada, i że jedynie nauce należy go przekazać, 
jako zabytek, mogą się pomylić jeszcze. Już oni 
błądzą rozmaicie, wywodzące odrębność języka 
kaszubskiego od polskiego — i kto wie, jakie 
tam jeszcze dalsze wynalazki porobią. Donoszą 
znów, że w Wierzchucinie bawi obecnie jakiś 
dr. Lorentz i bada narzecze Kabatków. Przed 
dwoma laty objeżdżał Kaszuby dr. Mikola, pro- 
fesor uniwersytetu w Helsingforsie, który wy- 
dal następnie rozprawę po rosyjsku o Kaszu- 
bach. Jeszcze dawniej bawił na Kaszubach dr. 
Tetzmer z Lipska i wjelu innych. Ale nietylko 
obcy uczeni badają narzecze kaszubskie | Mamy 
i wielkich uczonych Polaków, którzy już da- 
wniej narzecze kaszubskie zbadali — i właśnie 
oni są najkompetentniejsi w tej dziedzinie. 
I tak ks. dr. Pobłocki, urodzony Kaszuba, zna- 
jący lepiej od innych swój kraj i stosunki, 
przyszedł do przekonania, że język Kaszubów 
jest językiem polskim, nieco odmiennym, niż 
w innych częściach Polski, ale jest on takiem 
samem  polskiem narzeczem, jak niemieckie 
„plat“ jest narzeczem niemieckiem Tego sa- 
mego zdania jest uczony nasz prof. Kalina we 
Lwowie, pierwszorzędna powaga w dziedzinie 
językoznawstwa. Tego samego zdania są i inni 
polscy uczeni, z wyjątkiem może p. Stefana 
Ramulta, człowieka wprawdzie zacnego, ale zbyt 


młodego, aby ostateczny sąd swój mógl wy- 
dawać. 


Niech tam sobie uczen: głowę suszą nad 
narzeczem kaszubskiem, jak chcą — naszą rze- 
czą powinno być utrzymać język ojczysty, rato- 
wać go tam, gdzie milknąć poczyna, nawet 
wśród onych Kabatków w powiecie słupskim. 
Niechno się lud kaszubski rączo na Pemorzu 
weźmie do dzieła, niech się nie oddaje zwąt- 
pieniu, ani obawia przemożności germańskiej, 
a da Bóg, Połacy-Kaszubi nie zginą, 
gwaitem grzebią! Kr. 


Gimnazjum ruskie. 


Wezwanie sejmu do rządu, aby w Tarno- 
polu zalożył rusińskie gimnazjum, sprawiło 
w Rosji najpierw nadzwyczajne zdumienie, po- 
tem zadowolenie, a w końcu powstała między 
dziennikami żwawa utarczka. Zdziwiono się, że 
sejm, złożony z „panów Polaków“ zażądał 
szkoly z rosyjskim wykladowym  j;zykiem, bo, 
że on miał być rosyjskim, o tem mylnie do- 
niosła Północna ajencja telegraficzna nietylko 
petersburskim i moskiewskim, ale nawet war- 
szawskim  dziennikom, które ze Lwowa nie 
otrzymują prywatnych telegramów. Z artyku- 
łów, poświęconych tej sprawie, widać, że Ro- 
sjanie zgoła nie wiedzą o istnieniu u nas bar- 
dzo wielu szkół rusińskich. Wydało się im, że 
w Tarnopolu dopiero powstanie pierwsza szkola 
niepolska, a że to się stanie z woli „polskich 
panów*, przeto jest czemś nadzwyczajnem sa- 
mo przez się i tylko nie wiadomo, jak to tló- 
maczyć: czy obudzeniem się w Galicji słowiań- 
skiego uczucia, czy też chytrym manewrem, aby 
skłonić rząd rosyjski do wywzajemnienia się 
Polakom w Królestwie; czy wreszcie wpływem, 


jaki potęga rosyjska wywiera na calą Europę? | giętki i bogaty język ro 


Wszystkie te trzy przypuszczenia znalazły zwo- 
lenników w prasie petersburskiej i moskiew- 
skiej. Przyjęto nareszcie fakt, że w Tarnopolu 
będzie rosyjskie gimnazjum, jak we Francji i 
gdzie niegdzie w Niemczech zaprowadzono wy- 
klady rosyjskiego języka. Skoro to uczynili na- 
wet polscy panowie, tedy jest dowód, że się już 
nie oprzeć nie może moralnemu wpływowi po- 
tężnej Rosji, jej wspanialej literatury, sztuki i 
całej udzęknej cywilizacji. Wspomniano nawel 
o tem, że pocznie to oddziaływać na religijne 
wyobrażenia Słowian zachodnich — i zadowo- 
lenie było zupełne. Rzucono kilka uwag Pola- 
kom w Królestwie o niestosowności ich życze- 
nia co do szkół narodowych, skoro Polacy za- 
graniczni postanowili kształcić się po rosyjsku 
— dyskusja była zamknięta. Wtem nadeszła 
poprawka pierwszej wiadomości telegraficznej: 
nie rosyjskie, ale halicko-ruskie gimnazjum po- 
wstanie w Tarnopolu. Więc nastąpiło rozczaro- 
wanie, któremu niektóre dzienniki dały silny 
wyraz. Ich zdaniem, jest to istną szopką two- 
rzyć gimnazjum z językiem wykładowym chłop- 
skim. Wszakże to nie jest język, lecz tylko na- 
rzecze, nawet żargon, coś „lichego, śmiesznego 
i zgoła niewłaściwego*. 

Birżewyja Wiedomosti przypomniały, że w 
Neapolu za panowania Burbonów wpuszczano 
do muzeów ludzi tylko przyzwoicie ubranych 
i wtedy można było w nich widzieć lazzaro- 
nów w łachmanach i trepkach, ale we fra- 
kach. Otóż tak samo będą wyglądały nauki, 
ubrane w tarnopolskiem gimnazjum w strzępy 
„świniarskiego i gowedarskiego* żargonu. Ta- 
kim świniarskim i gowedarskim żargonem, 
to jesi językiem świniarzy i poganiaczy wo- 
łów, nazywali niegdyś tureccy baszowie mo- 
wę serbską, ale to samo można powiedzieć o 
narzeczu ludowem we wscodniej Galicji. Bir- 
żewyja Wiedomosti wezwaly tedy „rosyjskich 


Kazimierz Ostaszewski- Barański i Mieczysław Schnmaitt. 


do tego, ażeby było, jak w Szwajcarji, gdzie 
w wielu szkołach w dwóch najniższych kla- 
sach wykłady odbywają się w miejscowem 


narzeczu, a w klasach następnych już w lite- 
rackim języku francuskim, niemieckim, lub 
włoskim. A zatem „świniarski i gowedar- 


ski* żargon wystarczy od biedy w dwóch 
pierwszych klasach tarnopolskiego gimnazjum, 


choć ich | w wyższych zaś klasach powinien być język 


rosyjski. 

Większość prasy rosyjskiej broni z zapalem 
narodowej odrębności i języka tych Słowian 
południowych, którzy, jak naprzykład Słoweńcy, 
oddzieleni są od Rosji obszarami niemieckimi, 
ale narodowy rozwój Słowian bezpośrednio są- 
siadujących z Rosją uważają za coś zupełnie 
niewłaściwego. Dawniej pod tym względem pa- 
nowała calkowita zgodność w prasie kusza 
teraz jednak czasami zdania się dzielą. W ni- 
niejszym wypadku wystąpiły w obronie godności 
rusińskiego języka S. Pietiersbwrgskija Wiedo- 
mosti, które cytatami z dziel Pypina, Ławrow- 
skiego, Żyteckiego, Szafarzyka, Miklosicza, nie- 
mieckiego filologa Abela i angielskiego Morfilla 
udowodniły, że język „halicko-ruski* jest lekką 
odmianą małoruskiego, * ten zaś jest najstarszym 
ruskim językiem, podczas gdy rosyjski tworzy 
mięszaninę słów, form i składni, powstałą z ję- 
zyków małorusklego, tatarskiego, fińskiego, mon- 
golskiego itd. „Gdyby nie zewnętrzne okoliczności, 
gdyby nie prześladowanie, jakiego doznawał 
język małoruski — piszą 8. ‘Piei. Wied. — stalby 
się on panującym w calej Rosji, która tylko 
dzięki znakomitym pisarzom, jak Puszkin, Ler- 
montow, Turgienjew i Tolstoj zdołała z mięsza- 
niny języków stworzyć rzeczywiście odrębny, a 
jski. Zawsze jednak 
w porównaniu z maloruskim jest on plebeu- 
szowskim. Pod względem arystokratyczności 
między nimi taka różnica, jaka zachodzi między 
księciem z domu Ruryka, a którymkolwiek zro- 
sjanizowanym księciem tatarskim. We Lwowie 
między profesorami pewnie jest dość wytra- 
wnych filologów i jeśli oni uznali, że nauka 
ubrana w język rusiński nie będzie wyglądała 
jak neapolitański lachmaniarz we fraku, to dzien- 
nikarscy filologowie w Rosji mogą się już nie 
troszczyć o naukę w tarnopolskiem gimnazjum: 
obejdzie się ona bez ich czułej opieki. * 

Tak w Rosji starły się zdania o wartości 
rusińskiego języka. Do zgody nie przyszło, każdy 
został przy swojem i większość publicystyki 
wciąż zaleca galicyjskim Rusinom przerobić tar- 
nopolskie gimnażum na rosyjskie i dzienniki 
swoje we Lwowie także wydawać po rosyjsku. 
Godne to nwagi, zwłaszcza — Rusinów. 


Odpowiedź Mommsenowi. 


(Brossura dru Jóscfa Pekarza, docenia dsiejów 

austrjackich na wszechnicy czeskiej p. t. „Czesi 

jako apostołowie barbarzyństwa,* poświęcona 
Teodorowi Mommsenowi). 


IL 
„Respicite gentem, quam inter Europaeas pri- 
mum respicere dignatus est Christus er Antichri- 
stianis eam eripiens tenebris, et quae antequam 
caeterae acciperent illuminationem, sola Antichris- 
tianae rabiei sustinuit furorem integro saeculo. 
J. A. Komeński w liście do kanclerza Oxenstierna, 
d. d. Leszno, 11. paźdz. 1643. 
„Zertreten bist du, Volk! Ja, doch wie Trauben 
Vom Winzer Tod gekeltert unter Schmerzen, 
Dass du dereinst als Fenerwein den Glauben, 
Den Rausch der Freiheit tragst in alle Herzen“. 
Alfred Meissner, Żyżka, 


VI. Czego nie dokazała reformacja Husal 
to wywołało wielkie zwycięstwo Lutra, a kośció, 


ludzi* w Galicji, aby otrzymane gimnazjum | katolicki, ochlonąwszy z pierwszego przerażenia, 


W Tarnopolu postarali się postawić na wla- 
ściwej stopie: niech wplywem swoim w ra- 
dach miejskich i powiatowych doprowadzą 


potrafiono zdusić nowych idei, dążących do wcie- 
lenia się w życie. I ów gwałtem wymuszony 
spokój byl pozornym. Zwyciężona rewolucja 
uważala ówczesny stan Europy jako przejściowy, 
spodziewając się dla siebie chwili zupełnego 
tryumfu. Obóz rewolucjonistów rozpadł się na 
dwa odlamy, umiarkowanych, którzy przyszłość 
opierali na godzeniu i wyrównywaniu sprzecznych 
stosunków i nieprzejednanych, którzy głównie 
robotą spiskową chcieli zupelnego i niepodziel- 
nego zwycięstwa rewolucji. Ścieranie się rzą- 
dów europejskich z tą spuścizną rewolucji jest 
najwybitniejszem znamieniem tej dziejowej doby, 
rozpoczynającej się pod panowaniem t. z. Świę- 
tego przymierza. 

Przed zamknięciem kongresu wiedeńskiego 
stanął za inicjatywą cara Aleksandra I. związek 
pomiędzy Austrją, Prusami, Rosją, znany pod 
nazwą Świętego przymierza. „Wyslańcy Opatrz- 
ności“, jak się nazwali Aleksander I, Franci- 
szek I. i Fryderyk Wilhelm MI., przyr zekli sobie 
wzajemne zapewnienie pokoju na zewnątrz i 
wewnątrz na zasadach religji chrześciańskiej. 
Po za tym pietyzmem religijnym zobowiązali 
się do utrzymania porządku rzeczy, stworzo- 
nego traktatem wiedeńskim, a tem samem do 
tlumienia wspólnemi silami każdego ruchu mo- 
gącego ów traktat nadwerężyć, Traktat ten, 
którego myśl podsunęła przyjaciólka carska, 
baronowa kurlandzka Julja z Vietinghoffów 
Krudener, a spisal go car własnoręcznie, zacię- 
żył nad Europą jak, groźna chmura, z której co 
chwila piorun po piorunie pada na ziemię. 

Dla zaradzenia temu,co , zlem“ nazywano, 
postanowiono c :zy71ż =Í czasu do czasu kon- 


gresy, które pod wpływera Metternicha stały 
się kuźnią reakcyjnych gromów. Zły ten duch 


począl się organizować i reformować i odro- 
dzony rzucił się w bój z zacięciem, z silnem 
postanowieniem A a ioprowadzą o postanowieniem zwyciężenia. Naval okres gira- Nastal okres stra- 


rym tryumfowały na całej linji despotyczne 


rządy — ale tłumione przez nie idee woilno- 


nietylko trzymał ludy austrjackie w więzach | ściowe nurtowały w społeczeństwach i wybuchły 


niewoli, nietylko doprowadził Austrję do głębi 
moralnego i materjalnego upadku, ale zaciężył 
swoim wplywem nad całą Europą. Srodkowo- 
południowe państewka niemieckie rządziły się 
wprawdzie konstytucyjnie, ale północ była rzą- 
dzona na modę średniowieczną. Niebaczny krok 
studenta uniwersytetu w Jenie, który zamordo- 
wał br. Kotzebue'go, uważając goąza szpiega 
reakcyjnego, posłużył stronnictwu reakcji do 
zupełnego zwycięstwa na calej linji. Kongres 
karlsbadzki uchwalił skrępowanie swobody nau- 
czania, wprowadził cenzurę, zniósł związki stu- 
denckie i wprowadził związkową komisję śled- 


z całą siłą we Francji, w której Karol X. za- 
mierzał przywrócić rząd absolutny. Protest re- 
daktorów paryskich pod przewodnictwem Thier- 
sa przeciw rozporządzeniom antikonstytucyjnym 
Polignaca w lipcu 1830 roku, stał się hasłem 
rewolucji, w której Karol utracił tron na rzecz 
Ludwika Filipa ks. Orleanu. Rewolucja lipcov.a 
była wielkim rysem w gmachu „świętego przy- 
mierza* i podsyciła tlejące niezadowolenie. 
Ostrzej wystąpiło ono w Belgji, która wybiła 
się z pod panowania Hołandji i stworzyła oso- 
bne królestwo, powolując na tron ks. Leopolda 
sasko - koburgskiego Niemczech nie przyszło 


czą. We Francji pod rządami Ludwika XVIII. | do poważniejszych zaburzeń, te zaś, które miały 


reakcja brała górę, a zwyciężyła zupełnie za 
jego następcy. W Hiszpanji, po zniesieniu jarz- 
ma francuskiego nastąpiła era spisków i rewolt 
wojskowych. Ferdynand VII. odzyskawszy tron, 
wszedł na drogę najzupełniejszej reakcji, co po- 
ciągało za sobą spiski, z których ostatni roku 
1820 zmienił się w powszechną rewolucję, 
która zmusiła króla do ponownego zaprzysię- 
zenia konstytucji i z zolania Kortezów. Ferdy- 
nand uciekl się jednak do pomocy Francji, 
która przysłała korpus wojska pod wodą ks. 
Angouleme, iz pomocą jego przywrócono rządy 
absolutne. Włochy, podminowane przez spiski, 
stały pod grozą rządów Metternicha. 

„Gdy Ferdynand I. zmuszony zostal do oglo- 
szenia konstytucji, Metternich posłał] mu austrja- 
cki korpus posiłkowy, z pomocą którego silu- 
miono ruch wolnościowy. Był to okres, w któ- 


miejsce, były czysto lokalnej natury. Sasi uzy- 
skali konstytucję, Brunszwik wypędził despoty- 
cznego księcia Karola, powełując na tron jego 
brata Wilhelma, Hanower również wywalczył 
sobie konstytucję. We Wloszech pod wpływem 
Mazziniego wybuchło powstanie w Bolonji, które 
wkrótce „objęło państwo kościelne, Modenę i 
Padwę, zostało jednak stlumione przez Austcję. 
Rozpaczliwa walka Polaków z caratem, pełna 
bohaterskich wysilków, skończyła się naszym 
pogromem — ale stała się równocześnie nowem 
zarzewiem ruchu rewolucyjnego w Europie. Je- 
dna tylko Austrja tej rewolucji na razie nie 
odczuwała, strzeżona pilnie przez Metternicha. 
Tu jednak tlały kwestje narodowościowe: pol- 
ska, węgierska, czeska i wloska, które miały 
niebawem wybuchnąć. C. d. n.) 
Dr. K. Ostaszewski- Barański. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 20. Lutego 1898 r. 


sznych wojen religijnych, a z Francji i Żuław 
ruch ten szedl na Wschód, szerząc niepokój i 
przeczucie groźnych wypadków, które miały na- 
stąpić. Wreszcie kraj, który już przed dwustu 
laty w obronie ewangelji pokrył się był trupa- 
mi i ruiną, dał hasło do wielkiej walki religij- 
nej w Rzeszy. Do walki religijnej — tak, bo 
rokosz czeski byl wprawdzie zarazem walką po- 
lityczną, powstaniem przeciw królowi prawowi- 
temu, ale te zakusy polityczne wyrosły przede- 
wszystkiem z dawnego konfliktu między więk- 
szością protestancką Rzeszy, a władzą katoli- 
cką. Pobudek narodowościowych, rzecz dość 
dziwna, ruch ten nie miał; po raz pierwszy 
(a snać — miejmy nadzieję — nie ostatni) wy- 
stą sily w czeskich krajach koronnych obie na- 
rodowości z imponującą jednomyślnością w obro- 
nie wspólnej sprawy, wspólnego interesu cywi- 
lizacyjnego i społecznego. Zgoda narodowa, sil- 
na jednością religijną, szła tak daleko, że Cze- 
si wybrali sobie królem księcia niemie- 
ckiego z urodzenia i z mowy. 

Znaczenie tego zdarzenia trudno nawet do- 
statecznie ocenić z powodu glębokiego przewro- 
tu w wyobrażeniach naszych — przypomnijmy 
sobie tylko stan rzeczy przed dwoma wiekami, 
przypomnijmy sobie czasy, kiedy to brzmiało 
dzikie hasło: „Przeciw wszystkim Niemcom*, 
przypomnijmy sobie czasy jeszcze dawniejsze, 
kiedy Dalimil pisał swe wiersze antisemickie, 
pelne zapału patrjotycznego, lub kiedy król 
Przemyśl O:okar I., wnuk najszlachetniejszego 
króla niemieckiego z rodu Sztaufów, przyzywał 
Polaków na pomoc „contra insatiabiles hiatus 
Teutonicorum.* Książę niemiecki więc stal się 
królem rewoltującego państwa czeskiego, wy- 
brany królem w nadziei, że wydatna pomoc 
jego krewnych, aprzymierzeńców i spólwierców 
będzie punktem oparcia dla walczącego narodu, 
że przeciw niemu nie zdoła się zwrócić broń 
ewangielickiego księcia niemieckiego. Cóż się 
jednak stało? Kraj, z którego wyszla reformacja 
Lutra, kraj, którego syn największy ogłosił ca- 
lemu światu przed laty dwustu, że bierze na 
siebie całą jego nienawiść przeciw imieniu cze- 
skiemu i że chce bronić Husa, nawet gdyby 
Czesi go opuścili, kraj ten zdradził Cze- 
chów i połączył się przeciw nim,prze- 
ciw ewangielji, z cesarzem! 

(Ciąg dalszy nsatąpi). 
Przeiożylł: dr Francissek Kresek. 


Obchód 
trzydziestej piątej rocznicy powstania r. 1863, 
y 


Nidek. W dniu 21. stycznia odprawil ks. 
proboszcz Józef Mikus żałobne nabożeństwo za 
poległych w rosu 1863, na którem obok kola- 
torów jawili się licznie miejscowi włościanie. 

Sokołów (psd Stryjem). Ks. proboszcz 
Treszczyński odprawił w dniu 21. stycznia so- 
lenną mszę żałobną z egzekwjami, podczas któ- 
rej odśpiewal chór miejscowy z uczuciem 
„Boże coś Polskę“ i „Z dymem pożarów*. Po 
nabożeństwie przemówił czcigodny pleban w 
gorących słowach. Z pelnego rzewnosci i glę- 
bokiego poczucia patrjotycznego listu ks. ple- 
bana przytaczamy ustęp, który musi przejąć 
każdego. 

„Nie od dziś to czynię (urządzenie nabo- 
żeństwa w rocznicę powstania 1863), bez sze- 
rokiego rozgłosu, choć może to nie dobrze, 
bośmy się do reklam przyzwyczaili, a nawet 
pożądamy i zda się, że bez nich nie będzie 
spodziewanego skutku. W nas starszych (bez 
ujmy dzisiejszym), którzyśmy nie zaznali tyle 
wolności i swobody, co dziś, pali się jeszcze w 
naszych sercach ten znicz miłości ku Ojczyźnie 
i dla tych wszystkich, którzy niesli ofiarę z ży- 
cia swego na ołtarz wolności ukochanej Matki. 
Otjaw tej miłości u nas, to już skromne, bez 
rozglosu modlitwy do Pana nad Pany o zmiło- 
wanie dla poległych i straconych braci, a o 
wolność i lepszą dolę dla drogiej naszej 
Ojczyzny“. 

Sieniawa. Dnia 21. stycznia odprawiono 
w kościele parafjałnym żałobne nabożeństwo z 
egzekwjami. Kościół przepełnia inteligencja, 
mieszczaństwo i lud okoliczny, straż ogniowa 
w komplecie ze sztandarem, cechy i dziatwa 
szkolna. Na środku nawy kościelnej urządzono 
wspaniałą mogiłę, przybraną w zieleń i zbroje. 
Sumę odśpiewał ks. proboszcz Wlazowski i 
wygłosił następnie podniosłe kazanie, zastoso- 
wane do uroczystości, poczem zarządził skladkę 
na rzecz uczestników ostatniej walki o wolność. 
Zebraną kwotę lu zl. 46'/, ct. przesłano komi- 
tetowi. Dnia 22. stycznia odbył się w obszernej 
sali probostwa wieczorek z odczytem p. Stani- 


Kronika niedzielna. 


(A propos dziennikarsa, djurnisty i aktora. — 
Niby dlaczego?... — Co mi się sdaje? — Co 
jest nieśmiertelne? — Co wolno, a co nie bẹ- 
dzie. — W inną stronę. — Błękitny ołówek i 
o co mi właściwie chodei? — Publiceność lwow- 
ska i nass światek muzyczny. — Co czynić s ta- 
kim fantem ? — Talent i pionki. — Mój djalog. — 
Co czuję ?) 

Początek dzisiejszej kroniki pragnę poświę- 
cić pro domo sua. Chciałbym przeto mówić 
troszeczkę o naszym dziennikarskim domu, ale 
nie o tym, który zamyśla stawiać towarzystwo 
dziennikarzy polskich we Lwowie, tylko o tym, 
który dziennikarze postawili sobie bezgraniczną 
pracą dlatego, aby nie mieć dachu nad własną 
glową i aby pierwszemu lepszemu filistrowi 
uherbowanemu lub kołtuńskiemu dać sposob- 
ność dostarczania wątpliwej wartości polemi- 
cznych argumentów. Na jednem z ostatnich po- 
siedzeń obradującego sejmu padł frazes z ust 
pana Stanisława hr. Tarnowskiego, frazes 
o dziennikarzach, który miał może uchodzić za 
dowcip, ale nim nie byl. 

Sprawozdawca sejmowy Dziennika Pol- 
skiego odpowiedział panu hrabiemu na innem 
miejscu w sposób niezwykle dosadny, przyczem 
złożył hołd aktorstwu pana Tarnowskiego, ta- 
sentowi, który w jego karjerze politycznej i po 


WODA LWOWSKA 


sława Myszkowskiego o r. 1863, mieszczanin p. 
Zańcucki wygłosił stosowną deklamację, a na 
zakończenie odsłonięto obraz z żywych osób 
„Ciosanie krzyża* Grottgera, przyczem 
chór odśpiewał pieśni patrjotyczne. 


Z prowincji. 

Stryj 13. lutego. (Towarsystwo katolickich 
robotników „Jedność.* — Nieszczęśliwy wypa- 
dek. — Bal „Gwiasgdy*). Towarzystwo kato- 
lickich robotników  „Jednośćs ma powstać 
w naszem mieście. Towarzystwo obiera sobie 
za cel umoralnienie i prawdziwą opiekę klas 
pracujących, to też mamy nadzieję, że będzie 
rozwijało się pomyślnie. Dotychczas miasto na- 
sze nie miało katolickiego towarzystwa robo- 
tniczego; jest wprawdzie stowarzyszenie socjali- 
styczne „Znicz*, ale tam o wszystkiem innem 
raczej usłyszy robotnik nasz, aniżeli o katoli- 
cyzmie. 

Poważany w szerokich kołach burmistrz 
naszego miasta p. Ludwik Góttinger zostal 
tknięty częściowym atakiem apoplektycznym. 
Stan zdrowia p. Góttingera jest tak nadwerę- 
żony, że będzie musiał dłuższy czas pozostać 
w domu. Na razie zastępuje p. Góttingera wice- 
burmistrz p. Stojałowski. 

Bale „Gwiazdy* od dłuższego czasu cieszą 
się w mieście naszem sympatją, to też i tego- 
roczny należy do najświetniejszych zabaw w bie- 
żącym karnawale. Wesołość, werwa, swoboda 
dodawały ochoty do tańców, które rozpoczęto 
tradycyjnym polonezem. W pierwszej parze szli: 
radca p. Temple z p. Edmundową Opolską. 
Dalej postępował rejent p. Opolski z p. Broni- 
slawową Kornicką, poczem puszczono się w 
ochoczy wir walca. Toalety pań byly bardzo 
gustowne, a niektórych efektowne. Dowództwo 
kadryla i mazura spoczywało w ręku porucznika 
p. Gubiśa. Królową balu była panna Matylda K. 
Tańce trwały do godz. 7. rano. Dochód z balu 
wynosi 146 zł., która to kwota zostanie obró- 
coną na rzecz „Ochronki* dla w g 


Turka koło Chyrowa 15. lutego. (Odeswa.) 
Jest w Gaiiji powiat z biednych najbiedniejszy, 
spiętrzony gorami, poprzecinany rzekami, od- 
cięty od świata i to powiat turczański. Nas, 
obywateli jego, nad wszystkie nędze: nad brak 
kolei, gościńców, dróg, mostów, szkół, przy- 
gniata jedna beda; nas garść lacinników liczącą 
1.600 dusz, rozrzuconą po 84 miejscowościach 
powiatu wśród gęstej Rusi trapi jako zmora 
gorzka rzeczywistość, że nie mamy na cały po- 
wiat jednej nawet wspaniałej świątyni Bożej, 
gdziebyśmy z najdalszych zakątków lączyć i je- 
dnoczyć się mogli dla Boga, wiary 1 Ojczyzny. 

Sto dwadzieścia lat mija od czasu, jak OO. 
Jezuici, sprowadzeni do Turki dla polskiej misji 
przez Jana Kalinowskiego podkomorzego tarno- 
wskiego, rozpoczęli w r. 1778 murować ko- 
sciól, którego jednak z powodu czy Śmierci na- 
glej budowniczego, jak tradycja głosi, czy inne- 
go jakiegoś kataklizmu mury zaledwie pod skle- 
pienie wyciągnąć zdołano i dwie wieżyczki do 
tejże wyprowadzić wysokości. Ktoś następny, 
nie mając nadziei dokończyć dzieła, przyciśnięty 
potrzebą parafji zaskiepił prowizorycznie mury 
te deskami, nakrył wszystko najprostszym da- 
chem, a zatknąwszy krzyż ra tak skleconej bu- 
dowie, oddał budynek do użytku na chwałę 
Bożą. 

Przy takiem zaopatrzeniu służąc 100 lat, 
dotrwał wprawdzie do dnia dzisiejszego, przed- 
stawia jednak obraz Danielowej „obrzydliwości 
spustoszenia“. Mury nieściągnięte sklepieniem 
rozchwiały się i zarysowały, a zębem czasu nad- 
gryzione deski sklepienia walą się, grożąc śmier- 
cią pobożnym. Z zewnątrz: to buda wstrętnie 
brzydka, obdrapana naga. Całe wnętrze ko- 
ścioła robi niewypowiedzianie przykre wrażenie. 
Oltarze wszystkie urągają przepisom i rozkała- 
tane, zrobaczałe, zczerniałe, niemożliwe są Nna- 
wet do zrestaurowania. Organy wydają głosy 
w muzyce niesłychane, zakrystja się dodziera, 
słowem nędza, brud, ruina. 

Wobec takiego stanu tego jedynego na 
caly powiat lacińskiego kościoła nie dziwna, że 
otoczeni 50 przeszło cerkwiami, topniejemy na 
korzyść obrządku greckiego, bo świątynia nas 
nie ściąga, ale odpycha swą brzydotą. Ponieważ 
ten kościoł nie da dłużej na siebie czekać, po- 
stanowił komitet obywatelski z 12 członków 
złożony zająć się jego dokończeniem i restaura- 
cją. Rzeczoznawcy zaopinjowali, że kosztem 
15.000 zł. dadzą się wykonać prace nieodzo- 
wne: wzmocnić fundamenta wraz 2 murami, 
wymurować romańskie sklepienie, podźwignąć 
dach, wywie:ć i z sieńczyć obie wieżyczki i ko- 
pułlkę. a wewnątrz dać oltarze nowe, chór 


części i naukowej przyda się na przyszłość przy 
rozmaitych sposobnościach „dobra publicznego“ 
mającego te złe strony, że można kota prze- 
wiócić do góry ogonem, a kot zawsze pozo- 
stanie kotem... 


Pan hrabia Tarnowski powiada, że nie mo- 
żna dać glosu czlowiekowi, który z dziennikarza 
zostaje djurnistą, a potem aktorem... 

Niby dlaczego ?... 

Naprzód, dziennikarzowi nikt nie potrze- 
buje dawać głosu, bo go sam sobie bierze, a 
jaki to jest ten głos, to go nieraz hrabia i nie 
hrabia poczuł na swojej skórze; djurnista głosu 
nie potrzebuje, bo mu nędza spływające z ustaw 
państwowych pozamykała gębę na cztery spu- 
sty, — aktor zaś ma głos ze sceny i to nie 
swój, lecz, jako pełnomocnik słowa, wprawdzie 
nie hr. Tarnowskiego, ale takiego sobie nie po- 
sła, nie prezesa, tylko np. Aleksandra hr. Fre- 
dry, który dla społeczeństwa polskiego więcej 
jest wart, aniżeli dwadzieścia cztery kopy tych 
hrabiów galicyjskich, co im się zdaje, że wszyscy 
są dla nich, a oni... dla nikogo... Mnie się zda- 
je, że taką teorję społeczno-polityczną można- 
by nierównie dalej posunąć, i że p. Tarnowski 
zgodzilby się na taki konstytucyjny paragraf : 
nie można dawać głosu człowiekowi, który się 
rodzi, potem choruje, a nareszcie umiera. Po- 
nieważ jednak, jak przynajmniej do tego czasu, 
temu prawu podlegają jeszcze wszyscy hrabio- 
wie, więc aby ktoś mógł zostać posłem, prze- 
dewszystkiem nie powinien się rodzić, jeśli zaś 


sklepiony i posadzkę. Tu jednak widzi komitet 
straszne trudności, albowiem za pomocą kon- 
kurencji celu nie dopnie. Tą drogą bowiem nie 
ukończono jeszcze plebańskiego domu,  stawio- 
nego kosztem 5 tysięcy, gdyż jeszcze trzecia 
część tej kwoty dotąd nie jest ściągniętą. Lu- 
dność tego powiatu jest biedną niesłychanie; 
grunta górskie, złe lata, ostatni nieurodzaj skla- 
dają się na nędzę tego ludu, który w dodatku 
obsaczony gęstą naganką żydów, litości raczej 
jest godzien, aniżeliby rokował pewne nadzieje. 
Czterech zaś większych właścicieli w powiecie, 
walcząc ostatnimi wysilkami z rozpanoszonem 
żydowstwem, giną poprostu w zalewie semickim. 
Nowa więc konkurencja do reszty Zrujnuje 
ludność parafji a kościoła z ruin nie dźwignie. 

„Adjutorium nostrum im nomine Domini" — 
pomoc nasza w Imieniu Pańskiem. Wierzących 
w Boga i chlubiących się Jego Imieniem jest 
nas w Galicji na miljony! Nie może być, aby- 
śmy przestali ufać tej pocieszającej rzeczywi- 
stości. Nasz kąt biedny, ale wokolo nas kraj 
szeroki i polisty, zasiany tysiącami serc miłują- 
cych braci, miłujących wiarę a lepiej od nas 
położonych i dostatkiem ubłogosławionych. Wy- 
ciągamy tedy do was rodacy rękę w imię 
wspólnego nam Ojca, wspólnej wiary i ojczy- 
zny! Dopomóżcie nam dorzuceniem waszych 
hojnych ofiar zebrać upragniony fundusz. Niech 
wspólnemi naszemi siłami strzeli w obłoki 
wspaniała świątynia, jakiej nam tu potrzeba ze 
względu na to, że ta jedyna lacińska w powie- 
cie świątynia ma być ozdobą powiatowego mia- 
sta, którego dziś punktem atrakcyjnym... bo- 
żnica, że to ma być 1imetropolja i kresowa sta- 
nica na straży czystości wiary i całości łaciń- 
skiego obrządku. — Ofiary i najskromniejsze 
datki przyjmuje, zapisuje i ogłasza skarbnik. 

Za komitet: prezes: Bronisław Osuchowski 
marszałek powiatu i poseł sejmowy; wiceprezes: 
Jam Kiwiarowski radca sądu krajowego; sekre- 
iarz: ks. Jósef Dsiedsie skarbnik komitetu; 
Seweryn Brysiewice burmistrz i członek ko- 


mitetu. 
SEJM. 
(29 posiedzenie 3 sesji VII. kadencji). 
Lwów 19. lutego. 
Początek posiedzenia o godzinie 10 m. 30. 
Opodatkowanie totalizatora. 

Gminie miasta Krakowa zezwolono na po- 
bór opłat od totalizatora na takich warunkach 
jak gmina miasta Lwowa. 

Katecheci. 

W załatwieniu sprawozdania komisji szkol- 
nej o wniosku księcia biskupa krakowskiego 
Puzyny, w sprawie stosunków służbowych i po- 
borów nauczycieli religji, uchwalono: 

Wniosek księcia biskupa krakowskiego Pu- 
zyny przekazuje sejm wydziałowi krajowemu 
z połeceniem, ażeby w porozumieniu z radą 
szkolną krajową zdał z niego sprawę na najbliż- 
szej sesji sejmowej. 

Szkoła w Białej. 

W myśl wniosków komisji budżetowej w 
przedmiocie petycji towarzystwa szkoły ludowej 
w Krakowie o przejęcię szkoły polskiej w Bia- 
lej na etat krajowy, (spr. Paszkowski) uchwalono: 

1. Przyznaje się towarzystwu szkoły ludo- 
wej w Krakowie, na utrzymanie szkoły polskiej 
w Białej, jednorazowy datek 1500 zł. do roz- 
porządzenia wydziału krajowego pod warunkiem, 
że szkoła ta z dniem 1. września 1898 r. bę- 
dzie otwartą, a wydatek ten wstawia się do ru- 
bryki VII. budżetu na r. 1898. 

2. Pelycję tegoż towarzystwa l. 1500/1898 
o ile obejmuje żądanie przejęcia rzeczonej szkoły 
na etat krajowy, przekazuje się wydziałowi kra- 
jowemu z poleceniem, aby w porozumieniu z ra- 
dą szkolną krajową stan rzeczy zbadał i na naj- 
p szej sesji sejmowej stosowne wnioski przed- 
ożył. 


Dar z łaski. 

Ferdynandowi Baczyńskiemu, emerytowa- 
nemu konduktorowi dróg krajowych wyznaczono 
jednorazowy dar z laski w *wocie 200 zł. 

Ruska demonstracja. 

Z powodu nieuwzgiędnienia wniosku p. 
Barwińskiego, aby odłożyć wybór zastępcy 
członka wydziału krajowego do następnego po- 
siedzenia, Rusini demonstracyjnie opuscili salę. 

Zastępcą członka wydziału krajowego wy- 
brany zostai p. Sala. „ 

Na 37 głosujących padło na niego 32 glo- 
sów, zaś pięć głosów polskich włościan pa- 
dło na Rusina Zajączkowskiego. 

Sprawy kolejowe. i 

Imieniem komisji kolejowej przedstawił p. 
Szczep:nowski następujące wnioski: 


spotka go to nieszczęście i do tego w Galuji, 
nie wolno mu chorować, a jeśli mimo sanitar- 
nej ustawy i to go nie ominie, musi się obro- 
nić od śmierci, choćby kosztem popełnienia ja- 
kiego głupstwa, które jak wiadomo, jest nie- 
śmiertelne... 

Panu Tarnowskiemu wołno oczywiście ba- 
gatelizować zawód, który przedewszystkiem tem 
się odznacza, że mu nie imponują ani bo- 
gactwo, ani nędza, ani nawet pozłacana przy- 
wilejem stanowym wiedza — ale, czy przez to 
utraci choćby szczyptę swej godności i donio- 
słości ten właśnie zawód o tem wiedzieć po- 
winien każdy prezes każdej akademji i każdej 
umiejętności lepiej, aniżeli ktokolwiek inny... 

Splynęły mi z pióra może trochę za gorz- 
kie słowa — trzeba jednak wziąć na uwagę, 
że kto sieje piolun, nie może oczekiwać plonu 
z trzciny cukrowej, a kto w serce czlowieka 
zapuszcza krople, chociażby tylko animozji lu- 
dzi do ludzi, ten pozostanie Zawsze kolporte- 
rem nieprawdy, choćby ją przykrył koroną nie- 
tylko hrabiowską, ale nawet królewską... Od 
takiego apostolstwa dziwnego nabożeństwa wolę 
odwrócić oczy w inną stronę. 

Grano u nas Livię Quiniillę. Nie moja 
rzecz pisać o tej operze sprawozdanie, naprzód 
dlatego, że to już uczynił w Dzienniku Polskim 
specjalista muzyczny, majster, ktoremu ja zwykły 
fejletonista, mogący słuchać Traviaty przy akom- 
panjamencie jednej basetli, nie mogę rozwią- 
zywać bemolów i krzyżyków w jego fachowej 


odznacza się bardzo przyjemnym i dlugotrwa- 
İym zapachem. Woda lwowska jest znako- 
mitą perfumą do skrapiania sukien i chustek. 


Flakon 80 centów i 1 złr. 50 ct. 


1. Przyjmuje się do wiadomości sprawo- 
zdanie wydz. kraj. z czynności dep. kolej. 

2. Wzywa się rząd, ażeby w celu zredu- 
kowania kosztów ruchu na kolejach lokalnych 
ułożył w porozumieniu z wydziałem krajowym 
osobny regulamin ruchu dla kolei lokalnych. 

3. W razie gdyby rząd nie przychylił się 
do znakomitego obniżenia kosztów ruchu, upo- 
ważnia się wydział krajowy do objęcia na próbę 
ruchu na takiej kolei, którą uzna za stosowne 
i co do której uzyska zezwolenie rządu. 

4. Poleca się wydziałowi krajowemu zba- 
zbadać cyfrowo potrzebę dalszego rozwoju sieci 
komunikacyjnej i z uwzględnieniem sytuacji bu- 
dżetowej przedstawić na przyszłej sesji wnioski 
co do rozmiarów i co do chwili dalszego pod- 
wyższenia dotacji kolejowej. 

5. Poleca się wydziałowi krajowemu prze- 
prowadzenie dalszych pertrakcyj z rządem i ze 
stronami interesowanemi w celu zabezpieczenia 
1, części kosztów budowy preliminowanych na 
kwotę maksymainą 2,700.000 zl. i przedłożenia 
co do udziału kraju jak tylko stan funduszu 
kolejowego na to dozwalać będzie. 

6. Odstępuje się wydziałowi krajowemu do 
zbadania i zdania sprawy petycje w sprawie 
kolei Jasło-Dębica, Grybów-Ropa-Żmigród. 

7. Poleca się wydziałowi krajowemu, ażeby 
organizację krajowego biura kolejowego uzu- 
pelnił w taki sposób, iżby ono mogio załatwiać 
nietylko przeprowadzenie uchwalonych już linij, 
lecz także badania dalszych projektów, oraz 
ewidencję spraw taryfowych, będących w zwią- 
zku z interesami krajowymi i zdał sprawę z wy- 
konania tego polecenia na następnej sesji, o ile 
to się da osiągnąć bez obciążenia funduszu kra- 
jowego, a przedstawił] wnioski na wypadek, 
gdyby obciążenie budżetu okazało się potrzebne. 

8. Wzywa się rząd, żeby przy budowie 
linji Lwów-Sambor-granica węgierska zapewnił 
równocześnie polączenie miasta Turki z powyż- 
szą koleją. 

9. Wzywa się rząd, ażeby przy budowie 
linji Stryj-Chodorów poprowadził trasę prawym 
brzegiem rzeki Stryja. 

W sprawie tej przemawiał p. Męciński, 
który wykazywal, jak malo skarb państwa uła- 
twia budowanie kolei. My robimy daleko wię- 
cej, niż jesteśmy obowiązani. Rząd prowadzi 
ruch szablonowo, nie licząc się z wymogami 
kolei lokalnych — my .aś płacimy koszta. Wy- 
kazuje porównawcze, że inne koleje jak szląsko- 
morawskie w zarządzie Nordbanu daleko lepiej 
są prowadzone. Administracja państwowa zja- 
da wprost to co byłoby dochodem i co by u- 
możliwiło ekstenzywniejszą akcję budowy kolei 
żelaznych. P. Chamiec prostował te wywody, 
na co znów silnymi argumentami odpowiedział 
p. Męciński. 

P. Szczepanowski poparł wywody p. 
Męcińskiego, konstatując, że w całej akcji kole- 
jowej, organy krajowe spelniły swe zadanie, 
natomiast akcja zarządu kolei państwowych pa- 
raliżuje nasze działanie, W dyskusji specjalnej 
poparl p. Bielański petycję powiatu turczań- 
skiego. 

Przemawiał dalej p. Osuchowski doma- 
gając się energiczniejszego zaznaczenia, że kraj 
pragnie kolei do Użoka, w ten sposób, ażeby 
Turka była z nią połączona. Atakuje rząd, któ- 
ry lekceważy interesy kraju i ma nadzieję, że 
izba uwzględni w wyższym stopniu interes po- 
wiatu (oklaski. P. Szczepanowski bronił 
wniosków komisji. Wnioski komisji uchwalono 
ze zmianą proponowaną przez p. Bielańskiego, 
a mianowicie: Wzywa slę rząd, ażeby trasa 
szła przez Stare miasto, Turkę dó Użoka. Nasz 
artykuł w tej sprawie wyjaśnia doskonale do- 
niosłe znaczenie tej uchwały. 

Na wniosek p. Kl. Dzieduszyckiego 
uchwalono zmienić trasę, nie obciążając stron 
interesowanych. 

Sprawy górnicze, 

W załatwieniu petycji gminy miasta Dro- 
hobycza oraz gminy Borysław, proszących o 
uchylenie przepisów górniczo-palicyjnych sta- 
rostwa górniczego w Krakowie z dnia 13. wrze- 
śnia 1897, przedstawia komisja górnicza (ref. 
p. Szczepanowski) następujące wnioski: 

; Wzywa się .ząd, ażeby utrzymując w ca- 
lej pelni przepisy potrzebne do zabezpieczenia 
życia | zdrowia robotników i równomierne tra- 
ktowanie wszystkich przedsiębiorstw, zmienił 
przepisy górniczo-policyjne wydane przez staro- 
stwo górnicze krakowskie z dnia 13. września 
1897 w taki sposób, ażeby nie narażały w tak 
dotkliwej mierze nabytych praw własności 
i przedłużył okres przejściowy. Uchwalono. 

Pożyczka krakowska. 

W myśl sprawozdania komisji budżetowej 

w przedmiocie udzielenia poręki kraju dla po- 


kompetencji, a powtóre, że we wszelkich spra- 
wach dotyczących teatru stoję pod kontrolą re- 
dakcyjnego błękitnego ołówka, który wszelkie 
moje w tym kierunku aspiracje, z uśmiechem 
na ustach zamazuje bez najmniejszej ceremonii 
i w dodatku utrzymuje, iż wyświadcza mi 
koleżeńską przysługę... 

W braku czego innego, trzeba połknąć i 
taką konfiturę, zwłasżcza, że strawność należy 
do cnót dziennikarskich... > 

Ale mnie tym razem nie chodzi ani o teatr, 
ani o Livię Qutntillę, lecz o Noskowskiego... 


Publiczność lwowska zazwyczaj chłodna i 
nie bardzo skłonna do gorących aplauzów, nie 
daje się jednak wodzić na paszu parafjalnych 
ambicyjek. Usłyszawszy premjerę polskiego 
kompozytora, zadygotało w niej serce i dala 
folgę szerokiemu uczuciu, w którem nuta patrjo- 
tyczna nie małą odgrywała rolę. Przyszło jej to 
tem latwiej, że premjera jest dziełem dużego 
talentu i gdyby ją napisał Niemiec, wszyscy mu- 
zycy, nawet ci co grywają na jednej strunie, 
biliby w fanfarę uwielbienia, w blaszaną mie- 
dnicę, jeśliby nie mieli czegoś innego pod ręką,,, 
Ale publiczność lwowska swoją drogą, a lwow- 
ski światek muzyczny swoją... Ten światek woli 
zawsze skladać polskiemu kompozytorowi kon- 
dolencję, aniżeli gratulację, A ponieważ z po- 
wodu „Livji Quintilli* pierwszej nie mogli zło- 
żyć, bo by się narazili na Śmieszność, a drugiej 
nie chcieli, bo im nie wystarczylo pewnie spra- 
wiedliwości — więc zrobili kwaśną minę i teraz 
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życzki w kwocie 1,800.000 zl., którą gmina na 

pokrycie kosztów urządzenia wodociągu miej- 

skiego zaciągnąć zamierza (ref. p. Baszkowski), 

uchwalono projekt odnośnej ustawy. 
Zakładanie szpitali. 

Ww załatwieniu sprawozdania komisji sani- 
tarzej o wniosku p. Jaklińskiego na popieranie 
zakładania szpitali mniejszych gęsto po kraju 
rozrzuconych zamiast powiększenia istniejących. 
lub zakładania nowych większych, uchwalono: 

Wniosek p. Jaklińskiego odsyła się do wy- 
działu krajowego celem zbadania i przedsożenia 
swej opinji sejmowi krajowemu. 

Droga do Szczawnicy. 

Petycję gmin Piwniczna, Szczawnica, Czar- 
nowoda, Krościenko, obszarów dworskich Bia- 
lowoda, Czarnowoda, Jaworki, Szlachtowa i za- 
rządu zakładu zdrojowego w Szczawnicy o sub- 
wencję na budowę drogi z Piwnicznej do 
Szczawnicy przekazano wydziałowi krajowemu 
do zbadania i załatwienia. 

Sól dla bydła. 

W załatwieniu wniosku posła Winniczuka 
uchwalono: 

1. Wzywa się rząd, aby prośby gospoda- 
rzy wiejskich o bezpłatny pobór surowicy z mo- 
żliwą traktował względnością i 

2. Zaleca się wydziałowi krajowemu, aby 
wedle swego uznania przyszedł gospodarzom 
wiejskim z pomocą przez bezpłatne dostarcze- 
nie soli dla bydła. 

Zmiana terytorjalna. 

W załatwieniu petycji mieszkańców osady 
Komarowa z Horodelcem, uchwalono sprawę 
odstąpić wydziałowi krajowemu, celem bliższego 
zbadania i zdania sprawy na najbliższej sesji 
sejmowej, ewentualnie przedłożenia ustawy o 
utworzenie z osad Komarowa z Horodelcem 
odrębnej gminy administracyjnej. 

Podatek rentowy. 

W załatwieniu petycji Tow. kredyt. ziem- 
skiego, o której pisaliśmy, uchwalono: 

Sejm wzywa rząd do uwolnienia w dro- 
dze ustawodawczej listów zastawnych gal ziem- 
skiego Towarzystwa kredytowego od oplaty 
podatku rentowego. 

Zalesienie stoków. 

W załatwieniu wniosku p. Średn'awskiego 
uchwalono: 

Poleca się wydziałowi krajowemu, aby 
sprawę poruszoną wnioskiem p. Średniawskiego 
zbadał tak w kierunku możliwości kultury le- 
śnej na stokach gruntów górskich, jak również 
i wtym kierunku, czy rząd byłby skłonnym na 
ten niezaprzeczenie ważny cel kultury krajowej 
przyjść z odpowiednią finansową pomocą. 

la kllowa topka 4 

W załatwieniu wniosku posla Warzechy 
uchwalono : 

Sejm wzywa rząd, ażeby zarządzil urabia- 
nie soli warzonki w takie formy, któreby ula- 
twiały sprzedaż jej także i w mniejszych ilo- 
ściach, niż cały kilogram, atoli bez podwyższe- 
nia ceny, z zabezpieczeniem pelnej “agi i z 
ochroną czystości powierzcbni grudek. 

Szkoła w Sułkowicach. 

W załatwieniu wniosku posła Merunowiczą 
uchwalono : 

Sejm wzywa rząd, aby w czasie możliwie 
najkrótszym istniejącą przy zaw»dowej szkole 
kowalskiej w Sulkowicach dla | żytku tamtejszych 
kowali pracownię rozszerzył przez zaopatrzenie 
jej we wszelkie potrzebne narzędzia i w silniej- 
szy motor parowy. 

Targl i jarmarki. 

W załatwieniu wniosku posła Miiana u- 
chwalono: 

Sejm wzywa rząd, aby w miarę możności 
usuwał przeszkody w święceniu świąt, a w 
szczególności nie dozwałał na odbywanie targów 
i jarmarków w uroczyste święta katolickie. 

Handel płodami rolnymi. 

W załatwieniu wniosku posła Merunowicza 
uchwalono: 

Wniosek posła Merunowicza przekazuje 
sejm wydziałowi krajowemu do rozpatrzenia i 
uwzględnienia przy zapowiedzianej sprawozda- 
niem z czynności departamentu NI. za rok 1897 
dalszej akcji w sprawach agrarnych. 


Tępienie mniszki. 

W załatwieniu petycji prezydjum towarzy- 
stwa leśnego uchwalono: 

Wzywa się rząd: | 

1. Aby wobec grożącej lasom w kraju nie- 
zmiernej klęski z powodu tak licznego pojawie- 
nia się mniszki w roku zeszłym, w dwudziestu 
kilku powiatach, i wobec uzasadnionej obawy, 
że w bieżącym roku klęska ta szersze jeszcze 
przybierze rozmiary, rozwinął jak najrychlej 
sprężystą i energiczną akcję mającą na celu 
tępienie mniszki. 


nie wiedzą, co z tym fantem począć... Ma się 
rozumieć, ani Sołtys, ani Melcer, ani Niewia- 
domski. ani Jarecki do tej obstrukcji muzycznej 
nie należą, bo to są muzycy prawdziwego ta- 
lentu, sz*rokich boryzontów, wyższych aspiracyj. 
ale te pionki, które dzięki stosuneczkom wy- 
dostały się na szachownicę muzykalnego światka 
lwowskiego, nie chcą darować Noskowskiemu. 
że z powodu „Livii Quintilli® uie mogą mu 
złożyć swojej — kondolencji... 

Kto nie zna bliżej stosunków, ten nie wie, 
ile w pewnej lwowskiej instytucji muzycznej 
pracuje się dla muzyki... niemieckiej... 

- „Pim — pim — poufne“ — jak mówi dy- 
plomata rosyjski w operetce... s: 
Na pierwszem przedstawieniu Zsuii Quin- 


tilli, po drugim akcie, uslyszalem „obok siebie 
pewną uwagę, na którą znięciepliwiony od- 
parlem: 


— Tak, gdyby Noskowski byl Niemcem, 
albo żydem, tobyś pan inaczej gadal... 

— No, nie — ale Niemcy toną w melodji. 

— A żeby już raz utonęli, z pewnością 
na świecie lepiejby było !.-. bucnnąlem.., 

Orkiestra zaczęła właśnie grać prześliczną 
kolysankę do trzeciego aktu i ukołysal się we 
mnie ferwor patrjotyczny -+. 

Pal was sześć!:-« 

Ja czuję, że choć nas gniotą łapy niemie- 
ckie, idziemy w gór '-- 

Jaza Bogdaniec. 
EA 
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2. Aby w porozumieniu z wydziałem kra- 
jowym użył wszelkich sposobów mających na 
celu tępienie tego szkodnika, a do kontroli naj- 
sumienniejszej użył wszelkich organów, któreby 
zapewnić zdołały ścisłość i dokładność w wyko- 
nywaniu tej czynności. 

3. Aby z mocy $. 50. i 51. ustawy lasowej 
ściśle wynikające zarządzenia wykonywał, a mniej 
zamożnym właścicielom i gminom dostarczał z 
funduszów państwowych na tenże cel środków 
pieniężnych, zastrzegając sobie najściślejszą kon- 
trolę wykonywanych czynności. 

Szkoła dla gospodyń. 

W załatwieniu komisji o petycji komitetu 
towarzystwa rolniczego krakowskiego uchwaluno: 

Sejm poleca wydziałowi krajowemu: 

1. aby zbadał odnośne stosunki i przedło- 
żył na najbliższą sesję projekt utworzenia szko- 
iy dla gospodyń wiejskich ; 

2. aby wyjednał u rządu odpowiednią sub- 
wencję na cel powyższy. 

Muzeum dla kultury. 

W załatwieniu petycji reprezentacji gminy 
m. Lwowa o założenie we Lwowie kosztem 
kraju muzeum krajowego dla historji i kultury 
(spraw. p. Michalski), uchwalono: 

Sejm przekazuje wydziałowi krajowemu 
petycję reprezentacji gminy m. Lwowa w przed- 
miocie założenia krajowego muzeum dla historji 
i kultury krajowej, z poleceniem wszechstronnego 
zbadania tej sprawy i przedłożenia wniosków 
na następnej sesji sejmowej. 

Handel nierogacizną. 

W załatwieniu wniosku p. Kramarczyka 
uchwalono: 

Sejm wzywa rząd, by zniósł obecnie obo- 
wiązujące przepisy, dotyczące postępowania z 
mięsem wągrowatem, objęte rozporządzeniem 
namiestnictwa z dnia 28. czerwca 1888 i aby 
w miejsce tychże wydał przepisy, dozwalające 
w każdej miejscowości, gdzie są rzeźnie publi- 
czne zakładać jatki specjalnie dla mięsa wągra- 
mi dotkniętego. 

Sprawy szkolne. 

W załatwieniu petycyj gron nauczycielskich, 
rad szkolnych miejscowych i rad gminnych z 
rozmaitych stron kraju, o przeniesieniu tych 
miejscowości do wyższych klas płac nauczyciei- 
skich, proponuje komisja: 

I. Petycje nauczycielswa szkół ludowych 
w miastach Stryju, Brodach, Podgórzu. Bochni 
i Jaśle odstępuje się wydziałowi krajowemu z 
poleceniem, aby je zbadał i aby po porozumie- 
nłu się z radą szkolną krajową w kierunku 
przeniesienia powyższych miejscowości do wyż- 
szych klas płac nauczycielskich odpowiednie 
wnioski na następnej sesji przedłożył. 

II. Wzywa się wydział krajowy, ażeby 
przedłożył wnioski o przeniesienie Lipnika, Bo- 
rysławia, Jaworzna, Knihynina, Grębowa, Ni- 
ska, Szczakowej, Półwsia Zwierzynieckiego i 
Winnik do IV. klasy płac w myśl badań, które 
w tym kierunku wskutek poprzedniej rezolucji 
sejmowej z porozumieniem z radą szkolną kra- 
jową przeprowadził. 

M. Nad petycjami nauczycieli i nauczycie- 
lek szkół ludowych i rady szkolnej miejscowej 
w Grzegórzkach, grona nauczycielskiego w Kro- 
wodrzy, nauczycieli w Łobzowie i rady szkol- 
nej miejscowej w Czarnym Dunajcu, przechodzi 
sejm do porządku dziennego. Uchwalono. 

Subwencje drogowe. 

W załatwieniu petycji wydziałów powiato- 
wych w Łańcucie i Jarosławiu uchwalono : 

1. Na wykończenie budowy dróg Prze- 
worsk-Markowa i  Przeworsk-Bystrowice na 
przestrzeni 9 kilometrów z których 3.500 klm. 
położonych jest w powiecie lańcuckim, a 5.500 
klm. w powiecie jarosławskim podwyższa się 
przyznaną uchwałą z dnia 6. lutego 1896 roku 
subwencję 60-procentową do wysokości 75 pro- 
cent rzeczywistych kosztów budowy. 

2. Poleca się wydziałowi krajowemu, by 
w terminach, na jakie stan funduszu subwen- 
cyjnego pozwoli, subwencję tę wypłacił. 

3. Koszta eskontu promesy w Banku kra- 
jowym nie mają być liczone do kosztów bu- 
dowy. 

- Skole wieś — Skole miasto. 

W załatwieniu przedłożenia wydziału kra- 
jowego o wcielenie gminy Skole wieś do gminy 
Skole miasteczko, proponuje komisja gminna 
(spr. p. Torosiewicz) projekt ustawy wcielającej 
wieś do. miasteczka. 

P. Bojko wystąpił przeciw wnioskom ko- 
misji, proponując odesłanie do wydziału, bo 
naocznie się przekonał, że połączenie to dziś 
byłoby z krzywdą wsi Skole. Wykazał także, że 
jest to ślad „żydowskiej intrygi". Okunie- 
wski poparł p. Bojkę. Członek wydzialu p. 
Wereszczyński bronił wniosków komisji. 
P. Merunowicz bronił wniosków komisji. 
P. Soleski domagał odesłania do wydz. kraj. 
P. Karol Dzieduszycki przemawiał za wnio- 
skami komisji, w których obronie stanął także 
sprawozdawca p. M. Torosiewicz. W gło- 
sowaniu przyjęto wnioski komisji 38 głosami 
przeciw 38, którzy głosowali za wnioskiem p. 
Bojki, wobec tej równości glosów wniosek p. 
Bojki upadł. O godz. 3. min. 15 odroczył mar- 
szalek posiedzenie do godz. 8. wieczorem. 

k 


* * 
(Posiedsenie wiecsorne s piątku). 

Posiedzenie wieczorne zagail marszałek o 

godzinie 8. 
Dyskusja szkolna. 

Przystąpiono do dyskusji szczególowej nad 
sprawozdaniem komisji szkołnej o stanie szkół 
ludowych i seminarjów nauczycielskich w roku 
1896/7 na podstawie sprawozdania rady szkolnej 
krajowej (spraw. p. Czartoryski). 

Do drugiej r zołucji, przytoczonej powyżej, 
a mówiącej o przymusie szkolnym i ściąganiu 
kar, zabrał głos p. Fruchtman. Mówca pod- 
niósł, iż przymus szkolny jest konieczny, ale 
widocznie ustawa 0 przymusie nie wystarcza, 
jeśli komisja szkolna w motywach powiedziała 
otwarcie, iż mimo przymusu frekwencja nie 
jest taką, jaką w stosunku do liczby dzieci obo- 
wiązanych do nauki szkolnej być powinna. 
Oprócz przymusu wielce na frekw 'ncję wpływa 
dobra szkoła, dobry nauczyciel. Gdzie nauczy- 
ciel dobry. postępuje z dziećmi dobrze, uczy je 
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ze skutkiem, tam frekwencja jest silną. Jest to 
tak znamienną cechą, iż inspektorowie, jeżdżąc 
po inspekcji szkół, wiedzą dobrze, iż tam, gdzie 
frekwencja jest liczną, tam nauczyciel z pewno- 
ścią dobry. Należy postarać się przedewszyst- 
kiem o dobrych nauczycieli. 

W końcu czyni wniosek, aby ustęp drugi 
brzmia, iż przymus szkolny ma być wykony- 
wany w należytym czasie i aby grzywny były 
ściągane prawidłowo i bez zwłoki. 

P. Milan żąda, aby przymus szkolny 
obowiązywał także w szkolach dopelniających 
i aby rodziców uczniów nie uczęszczających do 


szkól, przynoszących wielki pożytek, również 
karano grzywnami. 
P. Bobrzyński zaznacza, iż władze 


szkolne muszą dbać bardzo o to, aby dzieci do 
szkół uczęszczały i przymus szkolny był wyko- 
nywany, gdyż cóż warta szkoła, choćby z naj- 
lepszym nauczycielem, jeśli do niej dzieci uczę- 
szczać nie będą. U nas trzeba się zastanowić 
nad tem, aby w jakiś sposób przymusić dzieci 
do uczęszczania do szkoły. W porównaniu 
z Czechami wyglądamy bardzo źle, tam na 
1,052.283 dzieci obowiązanych do uczęszczania 
do szkoły, uwolnionych było z powodu ułom- 
ności fizycznych 4.116, a zupelnie zdrowych 
i obowiązanych do uczęszczania do szkoły nie 
chodziło tylko 538. U nas przy mniejszej liczbie 
obowiązanych do uczęszczania do szkoły, bo 
u nas przymus szkolny (trwa lat 6, a w Cze- 
chach 8, było takich dzieci, które były zupelnie 
zdolne do szkoły a ni: chodziły, 90.000. 
Jakaż to różnica. A mimo to przymus szkoly 
w Czechach jest daleko ostrzej wykonywany 
niż u nas. Że u nas frekwencja tak mała, to 
nie ponosi w tem winy wladza szkolna, lecz 
społeczeństwo. Wiadze szkolne wszystko czynią, 
aby ułatwić naukę i nauczycielom pozwoliły od- 
powiednio do stosunków miejscowych wyzna- 
czać godziny szkolne. Jedne dzieci starsze np. 
chodzą do szkoły rano, inne popołudniu, tak że 
rodzice zawsze mają przez pół dnia dzieci 
swoje do pomocy. Nadto, aby zachęcić dzieci 
do nauki, zaprowadzono roboty ręczne dla dzie- 
wcząt, naukę zręczności, kufsa dopełniające, 
które się stały z biegiem czasu kursami rolni- 
czymi. Nie wiele to jednak pomaga. 

Wprawdzie usiłowanie wladz szkolnych 
uzyskały pewien rezułtat, ale nie tego rodzaju 
jak się spodziewać należy. Moż* dobrem było- 
by, gdyby wykonywanie przymusu szkolnego 
poruczonem było władzom szkolnym okręgo- 
wym a nie miejscowym, które złożone z przy- 
jaciół, znajomych i krewnych rodziców nie po- 
sylających swych dzieci do szkoły, nie wykony- 
wują energicznie przymusu szkolnego. 

Wina małej frekwencji leży w usposobieniu 
naszego spoleczeństwa, które zawsze dąży do 
uwolnienia się od przepisów ustawy. Tylko nie 
cisnąć—jest hasłem, czego skutkiem, że przymus 
szkolny nie wykonywany, że na nieuczęszczanie 
dzieci do szkół patrzy się przez palce, że szkoły 
często są puste. Przy przymusie szkolnym nie 
chodzi o ściągnienie kar, lecz tylko o przymu- 
szenie rodziców do posylania dzieci do szkoly. 
Przymus ten powinien być wykonany we wrze- 
śniu lub październiku — a bardzo będzie v«o- 
brze, jeśli dużo będzie kar nalożonych, a po- 
tem wiele darowanych, bo dzieci będą już do 
szkoly uczęszczały. Mówca wyraził w końcu na- 
dzieję, że wobec oświadczenia namiestnika, iż 
polecił władzom politycznym, aby przestrzegały 
w odpowiednim czasie przymusu szkolnego, 
może się wkrótce liczba 90.000 dzieci nie uczę- 
szczających do szkoły wkrótce zmniejszyć. 

P. Karol Dzieduszycki stawia rezolucję, 
aby były ściągane tylko te grzywny, które zo- 
stały nałożone prawomocnie na rodziców dzieci 
opuszczających naukę bez slusznego powodu. 
Może się np. zdarzyć, że w zimie dziecka mie- 
szkające daleko od szkoły, z powodu braku cie- 
plego ubrania, lub zasp śnieżnych, nie będzie 
mogło uczęszczać do szkoły; na rodziców ta- 
kiego dziecka przecież grzywien nakładać nie 
można. 

P. Nowakowski skarżył się, że rada 
szkolna zmienia w szkołach ludowych bez po- 
wodu język wykładowy ruski na polski i stawia 
rezolucję, aby sejm wezwał radę szkolną krajo- 
wą, by więcej dbała o szkoły ruskie. 

P. Bobrzyński prostuje wywody p. No- 
wakowskiego. Rada szkolna krajowa sama ni- 
gdy nie zmienia języka wykladowego. Dzieje się 
to tylko na skutek uchwały rady gminnej i zda- 
rzają się tak dobrze zmiany języka ruskiego na 
polski, jako też polskiego na ruski. 

Po przemówieniu sprawozdawcy ks. Czar- 
toryskiego, przystąpiono do głosowania i 
przyjęto wniosek p. Fruchtmana, wskutek cze- 
go odpadł drugi ustęp wniosków komisji i wnio- 
sek hr. Dzieduszyckiego. P. Milan rezolucję swą 
cofnął. 

Ustęp VII. wniosków komisji wzywający 
rząd, aby przyśpieszył założenie nowych semi- 
narjów nauczycielskich przyjęto. 

Nadto przyjęto drugą rezolucję p. Berna- 
dzikowskiego i rezolucję p. Goldmana. Rezolu- 
cja pierwsza p. Bernadzikowskiego i rezolucja 
Wójcika upadła. 

Państwowe szkoły przemysłowe. 

W załatwieniu sprawozdania komisji prze- 
mysłowej o sprawozdaniu rady szkolnej krajo- 
wej odnoszącem się do stanu szkół państwo- 
wych dla nauki przemysłowej uchwalono : 

I. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo- 
zdanie rady szkolnej krajowej o stanie szkól 
państwowych dla nauki przemysłowej w roku 
szkolnym 1896/7. 

II. Sejm wzywa rząd: 1. ażeby przyśpie- 
szył budowę gmachu dla państwowej szkoły 
przemysłowej w Krakowie i rozszerzył program 
nauki praktycznej na liczne grupy rzemiosł; 
2. ażeby uczniów wyższej szkoły przemysłowej 
w Krakowie co do nlg poborowych do wojska 
zrównał z uczniami wyższego gimazjum. 

IM. Sejm poleca wydziałowi krajowemu, 
ażeby wziął pod rozwagę kwestję utworzenia 
kursu dla podmajstrzych murarskich w Leżaj- 
sku, Sieniawie, ewentualnie w Jarosławiu. 

Fundusze samoistne. 

W załatwieniu sprawozdania komisji bu- 
dżetowej o zamknięciu rachunków funduszów 
samoistnych (niedotowanych) budżetem nie ohję- 


tych, — za lata 1895 i 1896, przyjął sejm za- 
mknięcie rachunków do wiadomości i polecił 
wydziałowi krajowemu, ażeby przy funduszach, 
które jeszcze nie weszły w życie, podawał czas, 
kiedy się to stać będzie mogło. 

Załatwienie petycji. 

Na budowę drogi Krościenko-Kuźmina dlu- 
gości 26 kilometrów przyznał sejm wydziałowi 
powiatowemu w Dobromiłu subwencję z fun- 
duszów krajowych w wysokości 60*/, rzeczy- 
wistych kosztów budowy. 

Sejm odstępuje wydziałowi krajowemu 
wniosek w sprawie wydania ustawy krajowej o 
obowiązkowych spółkach roiniczych do zbadania 
w swoim czasie, przy roztrząsaniu projektów 
agrarnych. 

P. Barwiński popierał swój wniosek w 
długim wywodzie. 

P. Wójcik skarzy się, że p. Barwiński 
chce nowe ciężary zwalić na włościan i czyni 
wniosek, aby nad wnioskiem p. Barwińskiego 
o przymusowych spółkach rolniczych przejść 
do porządku dziennego. 

P. Średniawski sprzeciwia się wnio- 
skowi p. Barwińskiego, bo projekt ułożony przez 
niego wnosi spory narodowościowe na pole 
ekonomiczne, 

P. Stadnicki przemawiał przeciw argu- 
mentacji p. Barwińskiego; miarodajnymi dla 
niego w tej mierze głosy włościan. którzy pro- 
jektowi p. Barwińskiego się sprzeciwiają. 

P Romanowicz przemawia przeciw o- 
obowiązkowym spółkom rolaiczym i projektowi 
Barwińskiego i oświadcza, iż glosować będzie 
ze wnioskiem p. Wójcika. 

P. Barwiński żąda odesłania do komisji 
gospodarstwa krajowego. 

_„P. Krzysztfowicz bronił wniosków ko- 
misji. 

W głosowaniu przyjęto wniosek p. Wójcika. 

Poruczony zakres działania. 

W załatwieniu sprawozdania komisji pra- 
wniczej o wniosku posła . Małachowskiego w 
przedmiocie unormowania wynagrodzenia gmin 
zą sprawowanie poruczonego zekresu dzialania 
i dokladnego określenia granic tegoż zakresu, 
proponuje sprawozdawca p. Fruchtman nastę- 
pujący wniosek : 

Wzywa się rząd, by w jak najkrótszym 
czasie w drodze konstytucyjnej przeprowadził 
ustawę, określającą dokładnie granice poruczo- 
nego zakresu działania gmin i normującą wy- 
nagrodzenie gmin za sprawowanie czynności 
tego poruczonego zakresu ich działania. gmin i 
normującą wynagrodzenie gmin za sprawowa- 
nie czynności tego poroczonego zakresu ich 
działania. 

W dyskusj nad nad tą sprawą brali udział 
pp. Piniński, Górski, wykazując trudności prze- 
przeprowadzenia tej sprawy, p. Zoli sądzi, że 
sprawę tę rozwiązać trzeba i określić raz co do 
poruczonego zakresu działania należy. 

Małachowski polemizował z p. Pi- 
nińskim i w szeregu trafaych argumentów wy- 
kazywał potrzebę odszkodowania gmin za p- 
ruczony zakres działanła.. Trafne porównanie 
co do własnego i poruczonego zakresu działania 
wywoływały w izbie oznaki zgody  Szczegó!- 
niejszą uwagę zwrócił ustęp, w którym mówca 
twierdził, że kiedyś obszary dworskie po polą- 
czeniu z gminami będą zadowolone z jego 
wniosku. (Oklaski). 

P. Piniński raz jeszcze zabrał głos i 
nie'ortunnie polemizowal z ciętymi wywodami 
p. Małachowskiego. 

Po przemówieniu sprawozdawcy p. Frucht- 
mana przystąpiono do głosowania i przyjęto 
wniosek jednogłośnie. 

Na tem marszałek zamknął posiedzenie 
o godzinie 10. — Następne posiedzenie dziś w 
sobotę o godzinie 10. rano. 

k 


* 
Interpelasje. 

Odczytano następujące interpelacje : 

P. Potoczek interpeluje wydział krajowy, 
czy w obronie interesów kraju wniósł zażalenie 
do trybunału państwa z powodu wydawanych 
przez rządy krajowe zakazów wywozu bydła i 
świń na targii z powodu zamykania powiatów 
i zwracania transportów pod pozorem zarazy 
pyskowej i racicowej. s 

P. Krempa interpeluje komisarza rzą- 
dowego, kiedy rząd przystąpi do zniesienia in- 


stytucji notarjatu, 1 zastąpienia notarjuszów 
urzędnikami sądowymi, czego ludność do- 
maga się. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Niedziela 20. lutego, 

W kasynie miejskiem karnawałowy wieczorek 
tow. prawniczego, s 

W „Skale* wieczornica dla członków. 

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Szwaczki* 
komedja Bałuckiego; wieczorem „Żydówka*, opera 
Halevyego. 


Kalendarz. Niedziela (20.) : Nicefora męcz. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 6, zachód o 
godzinie 5. minut 23. 

Odezwa. Cały Świat katolicki zwraca się do 
Stolicy Piotrowej z wyrazem hołdu i czci synowskiej 
dla Zastępcy Chrystusa na ziemi. Ojciec święty 
Leon XIII. obchodzi bowiem sześćdziesiątą rocznicę 
tej wzniosłej chwili, kiedy po raz piezwszy danem 
Mu było u grobu rodaka naszego św. Stanisława 
Kostki na chwałę Bożą i na pożytek świata katoli- 
ckiego złożyć bezkrwawą ofiarę Mszy świętej. Od 
tego czasu minęło sześćdziesiąt lat dlugich, bogatych 
w zaslugi, będących jednem pasmem pracy na niwie 
Bożej. I dziś, choć brzemię ośmdziesięciu sześciu 
lat tłoczy świątobliwego starca, duch Jego, rzecby 
można, młodzieńczy, obejmuje całą ludzkość, widzi 
jej nędzę i niedolę,przewiduje niebezpieczeństwa, a 
Bożą natchniony mądrością od lat już dwudziestu, 
jako Arcykapłan całej owczarni Chrystusowej podaje 
światu jedynie zbawcze środki zaradcze. 

Do wszystkich warstw spoleczeństwa, od tro- 
nów począwszy, AŻ do ubogiej izdebki rohotniczej, 
zwraca się bezustannie ten posłannik Boży, otwiera 
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im oczy na stan ich obecny i na grożącą przy- 
szłość, upomina, poucza, podnosi. Szczególną pie- 
czołowitością otoczył Leon XIII. warstwy pracujące, 
upomina się o ich prawa 1 walczy dla nich „o le- 
pszą dolę w imię sprawiedliwości Chrystusowej. Te 
też nie dziw, że obok godła „Lumen de coelo* 
zyskał sobie piękne miano „Papież robotników". 
Pracując dla wszystkich narodów,  szczególniejszą 
miłością otacza Leon XIII. naród polski, jak świad- 
czą niedawno wyrzeczone przezeń słowa: „Blogosła- 
wię Polskę, którą wielką otaczam miłością',. 

Godzi się więc, aby także stolica kraju naszego, 
stary Lwów, uroczystym obchodem dała wyraz wdzię- 
czności i czci należnej Głowie Kościoła. W tym 
celu zawiązał się komitet obywatelski, który posta- 
nowił w pierwszą niedzielę marca urządzić uroczysty 
obchód. Bliższe szczegóły podane zostaną w swoim 
Czasie, dziś zwraca się komitet do wszystkich, któ- 
rym drogą jest wiara Ojców naszych i nasze naro- 
dowe ideały, z wezwaniem, aby pospieszyli wziąć 
udział w tej manifestacji katolickiej. 

W szczególności zwraca się komitet do człon- 
ków stowarzyszeń i korporacyj, aby jak najliczniej 
stawili się do szeregu. Pokażmy naszą siłę, zrozu- 
miejmy głębokie znaczenie słów, wyrzeczonych przez 
Głowę Kościoła; „Nic nie jest stracone, dopóki Po- 
lacy trzymają się wiary i Kościoła katolickiego.“ 

Lwów 18. lutego 1898. 

Komitet obywatelski. 


Straszny wypadek zdarzył się ubiegłej nocy 
przy ul. Ormjańskiej l. 30. Mieszka tam niejaki p. 
D., emerytowany kancelista. Syn jego 24-letni mło- 
dzieniec, Mieczysław, skarżył się przez cały dzień 
na dokuczliwy ból zębów, a gdy wszelkie środki nie 
pomagały, ojciec powziął myśl usunięcia bolu przez 
wstrzyknięcie morfiny. Dawka była tak silną, że 
trucizna poczęła działać na organizm i wywoływać 
skutki nieprzewidziane przez ojca. Przerażony, we- 
zwał zaraz z wieczora stację ratunkową, lecz wszel- 
ka pomoc okazała się bezskuteczną. Całą noc spę- 
dzili lekarze u łoża walczącego ze śmiercią młodzieńca, 
używano najrozmaitszych środków, lecz te zawo- 
dziły. Rano, około godziny ósmej, nieszczęśliwy sko- 
nal na ręku ojca. 

Wyrodny mąż I ojciec. Wczoraj doniesiono po- 
licji, że robotnik kolejowy Karol Polański, zamie- 
szkały w domu pod l. 55 przy ulicy Gródeckiej w 
tak nieludzki sposób znęcał się nad swoją żoną, że 
ona zmuszona była uciec z domu. Najwięcej cierpią 
na tem dzieci Polańskich, których jest czworo, z 
tych jedno pięciomiesięczne. Przy urzędowych oglę- 
dzinach pomieszkania Polańskich, stwierdzono nie- 
słychany brud. Owo najmłodsze dziecko, wskutek 
tego, że nikt się niem nie zajmuje, rozchorowało 
się, a z brudu gnije mu ciało. Ponieważ stwier- 
dzono, że Polański często maltretuje swą żonę, a 
ona z domu ucieka z obawy przed kalectwem lub 
śmiercią, przeto policja aresztowała Polańskiego i 
o jego niegodziwości zawiadomiła władze sądowe. 

Hycel hula. Wczoraj przed południem na ul. 
Kaźmierzowskiej parobek oprawcy Siegla, Karol Przy- 
gocki, uganiał się jaki kwandrans za jakimś malcem 
i usiłował go złapać na drut, na który łapie się 
psy — za to, Że ów mały chłopak odstraszał psy, 
które Przygocki upatrzył sobie do schwytania. Obu 
rzeni tym widokiem liczu: przechodnie, oskarżyli 
Przygodzkiego przed inspekcyjnym komisarzem. Kara 
go naturalnie nie powinna minąć. 


W Sadagórze obchodzono dnia 12. b. m. ro- 
cznicę powstania styczniowego. Staraniem mieszczan 
polskich odbyło się przed południem w kościele 
rzymsko-katolickim żałobne nabożeństwo za pole- 
głych bohaterów. Świątynię zapełnili parafjanie ze 
swemi rodzinami. Nabożeństwo odprawił ksiądz ka- 
nonik Piotrowski. Wieczorem odbyło się w gospo- 
dzie polskiej zebranie rodzin polskich, na którem 
czcigodny kapłan w rozrzewniających słowach przed- 
stawił powody i przebieg powstania. Słowa kapłana, 
tak wielce zasłużonego o sprawę narodową, prze- 
mawiały do głębi serc zgromadzonych. Śpiewy na- 
rodowe i pogadanka na temat ruchu narodowego 
zakończyły tę podniosłą Uroczystość, która nie mało 
przyczyni się do podniesienia ducha narodowego 
wśród mieszczan sadagórskich. 

Mianowania. Minister rolnictwa powołał prak- 
tykanta konceptowego namiestnictwa, Feliksa Cień- 
skiego, do slużby w ministerstwie rolnictwa. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł koncepistę 
namiestnictwa. Bolesława Hellera, z Buczacza do 
Żydaczowa. 

Członkowie wydzialu centralnego towarzyst- 
wa „Rodzina“ upraszają magistrat o polecenie 
oświetlania wieczorami schodów w kamienicy, 
w której się lokal towarzystwa znajduje (plac Ha- 
licki), a która jest własnością p. Bolesł. Mikuliń- 
skiego, radnego miasta, — jak wiadomo, tak bar- 
dzo dbającego o... „oświatę”. 

U Smolkl. Czcigodnego dra Smolkę odwiedziło 
onegdaj kilku posłów sejmowych, którzy pod prze- 
wodem sz. prezydenta niejedną karapanję parlamen- 
tarną przebyli. Jak się dowiadujemy — cieszy się 
dr. Smolka najlepszem zdrowiem i dobrym humo- 
rem. Żywotność sił umysłowych u sędziwego pre- 
zydenta objawia się dotychczas w pełnych trafności 
i o głębokiej pracy mózgowej, świadczących zapa- 
trywaniach na bieżące wypadki polityczne w Austrji. 

Smolka z wielkim smutkiem wyrażał się o 
ostatniej sesji parlamentarnej w Wiedniu, piętnując 
dzikie orgje obstrukcji i zachłanność przywódców 
niemieckich. Słowa Smolki mają  nietglko dla nas 
wielkie znaczenie i wielką powagę — ale i w całej 
Austrji odbiją się one niewątpliwie żywem echem, 
gdyż żaden z prezydentów izby poselskiej nie zażywał 
n wszystkich ludów, Austrję składających, takiego 
miru i tego poważania, co Smolka. 

Egzamin kwalifikacyjny na sekretarzy więk- 
szych miast w Galicji, złożył onegdaj przed komisją 
wydziału krajowego pod przewodnictwem członka 
wydziału dra Józefa Wereszczyńskiego. p. Jan Mań- 
kowski, urzędnik magistratu lwowskiego. 


Kamlenicznicy. 
— Dlaczego nie oświetlasz twojej kamienicy? 
— Mam tych kamienic całą kupę — wyobraź 
sobie więc, coby mnie rocznie światło kosztowalo? 
Z balowych karnetów. 
I. 
Wśród woni róż, kwiatów, uśmiechów i wrzawy 
Tak lekko, jak fala po fali, 
Owiani rozkoszą balowej zabawy 
Plynęli w takt walca po sali... 
„Chcesz płynąć tak ze mną" — on spytał nieśmiało 
„W tej życia podróży dalekiej?* 


Spojrzała mu w oczy, jej serce zadrżało 

I rzekła: „Chcę — płyńmy na wieki“... 
il. 

Na czystym jeziora krysztale 

Zerwane wichrami burzy, 

Błyszcząc jak w słońcu opale, 

Dwa listki spotkały się róży... 


Lecz woli nieznanej rozkazem 
Widocznie był uścisk wzbroniony, 
Bo fala, co spiotła je razem, 
Rozniosła je znowu w dwie strony... 
mM. 
Dia jednych przybytkiem jest sala balowa 
Gdzie idą, bo zwyczaj tak każe, 
Dla drugich to miejsce, skąd zwykle królowa 
Przed ślubne wstępuje oltarze. 


A inni z uczuciem rozkoszy dziecięcej 

Owiani balową zawieją, M 
W tej chwili od życia nie pragną nic więcej, 
W radości i szczęściu szaleją. Re: 


ZZ Zm 

* Ślub panny Klementyny Franta z p. Józefem 
Zieglerem, asystentem pocztowym, odbędzie się 19. 
bm. w Stanisławowie. 

* Nowy wynalazek. Z wdzięcznością powi- 
tają nasze panie, a jeszcze więcej nasza służba, nowy 
doskonały i praktyczny aparat do froterowania po- 
sadzki, wynalazku W. Faranowskiego. Dawno już 
odczuwauo brak podobnego przyrządu, a te, które 
się od czasu do czasu w handlu pojawiały, jako 
zupełnie niepraktyczne, nie odpowiadały celowi. 

Jak ogólnie wiadomo, szczotkowanie posadzki 
należy do najtrudniejszych czynności, wymagających 
dużego zasobu sił i zdrowia. Przez nowy wynalazek 
aparatu „Phónix* W. Faranowskiego, opatentowa 
nego we wszystkich państwach Europy 1 Ameryce, 
zostało trudne zadanie ntrzymania parkietów o lu- 
strzanym połysku bez trudu i nużącej pracy — na- 
reszcie najkorzystniej rozwiązane. Przy użyciu wspo- 
mnianego przyrządu każde dziewczę bez straty czasu 
1 wysiłku przez naciśnienięcie rąk z góry wprawia 
w miarowy ruch odpowiednio urządzone szczotki i 
glansuje posadzkę z całą łatwością. 

* Z kasyna mlejskiego. Zapowiedziany na 
sobotę, 19. bm. wieczór z tańcami, mie odbędzie 
się — wtorkowy zaś wieczorek z tańcami rozpocznie 
się z uderzeniem godziny 6 wieczorem i trwać bę- 
dzie do 12 w nocy. 


a — 


Notatki literackie | artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Szwaczki”', komedja w 3 aktach Michała Ba- 
luckiego; wieczorem o godzinie pół do 8 „Żydów- 


ka“, opera w .b aktach Halevy'ego; jutro w po- 
niedziałek „Dama z  kamelją*, dramat w 5 
aktach Aleksandra Dumasa; we wtorek „Livia 


Quintilla", opera w 3 aktach Zygmunta Moskow- 
skiego; w środę „Koncert kompozytorski* Z. Nos- 
kowskiego z udziałem tow. śpiew. „Lutnia*, oraz 
artystów i orkiestry teatru hr. Skarbka. 


Sytuacja. 

(Teisgramy „Dziennika Polsklego *;. 

Wiedeń 19. lutego. Z najlepszego źródła 
dowiaduję się, że wiadomość podana przez N. 
fr. Presse i Deutsches Volksblatt o terminie 
zwołania rady państwa jest falszywą, ponieważ 
rada ministrów jeszcze o tem nic nie zadecy- 
dowala. 

Wiedeń 19. lutego. Prezydent ministrów 
Gautsch udaje się dziś wieczorem do Budape- 
sztu, aby dalej prowadzić rokowania ugodowe. 


Ze spraw czeskich. 


Neues Wien. Jowrnal douosi, że Gautsch 
konferował wczoraj telefonicznie z Lobkowiczem 
i Młodoczechami w sprawie zaniechania rozpra- 
wy adresowej. 

Neue fr. Presse omawia skutki ewentualnej 
rozprawy adresowej w sejmie czeskim. Adres 
sam trąci polską demonstracją. Gdyby w myśl 
jego zmieniono konstytucję, podnieśliby naj- 
ostrzejszy opór i Niemcy i Węgrzy. Dysputa 
adresowa, któraby miała na celu włożenie jarz- 
ma na Niemców czeskich, zagęściłaby jeszcze 
bardziej atmosferę i rozwichrzyła gorzej sejm, 
niż to było w ostatnich chwiłach rządów Ba- 
deniego. Rządowi nie chce się podnieść ręki, 
aby zerwać pasmo demonstracyj, ciągnące się 
z Pragi przez Lwów do Zadaru. Blędnem jest 
mniemać, że rozprawa adresowa jest nieszko- 
dliwą zabawką. Stokroć jednak będzie gorszem, 
jeżeli feudalna szlachta wmówi w ministerstwo 
brak niebezpieczeństwa, wiążącego się ewen- 
tualnie z przebiegiem adresowej dyskusji. Czesi 
dlatego nie chcą się łączyć z feudałami, bo 
drżą przed możnością pchnięcia parlamentu na 
drogę pozytywnej pracy. Nie trzeba być Pytją 
— aby to widzieć, a jeżeli rząd cierpi na po- 
lityczny daltonizm, — to dowodzi własnej sła- 
bości i braku sil. 

(Telegram „Dziennika Polskiego”). 

_ Praga 19. lutego. Narodni listy przestrze- 
gają bar. Gautscha, aby nie ustąpił wobec pre- 
sji niemieckiej i nie zamknął sejmu czeskiego 
przed uchwałeniem adresu. Kwestja adresu na- 
leży wyłącznie do kompetencji marszałka kra- 
jowego i większości sejmu, a rząd nie powinien 
najmniejszej mieć wątpliwości co do stanowiska, 
jakie zajmą Czesi na wypadek naruszenia tej 
kompetencji. Narodni listy ubolewają nad tem, 
że bar. Gautsch a limine nie odrzucił żądań 
niemieckich. 

, Praga 19. lutego. Nie rozstrzygnięto py- 
tania, czy rozprawa adresowa ma odbyć się w 
plenum izbowem. Lobkowicz udaje się w po- 
niedzialek do Wiednia dla odbycia konferencji 
w tej sprawie z Gautschem. Rozprawa budże- 
towa ma się rozpocząć w piątek. 

Praga 19. lutego. Klub młodoczeski wy- 
słał pod przewodnictwem posł Engla deputa- 
cję do marszałka z żądaniem, aby adres posta- 
wił na porządku dziennym poniedziałkowego 
posiedzenia. Na wypadek odmowy domaga się 
część poslów czeskich obstrukcji przy budżecie. 

Praga 19. lutego. W sejmie uczynił pos, 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 20. Lutego 1898 r. 


A 


Lippert wniosek wysłania do cesarza deputacji 
z wyrazami hołdu. 


Z sejmów. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 

Wiedeń 19. lutego. Z powodu dyskusji o re- 
gulacji ulic przyszło w sejmie do dzikiego skan- 
dalu między posłami Kernem i Schoffelem. Za- 
rzucano sobie wykorzystanie regulacji w celach 
osobistych, wyzwiska jak nędznik, kłamca, łotr 
itd., latały w powietrzu, jak bomby. 

Berno 19. lutego. Sejm morawski zam- 
knieto dziś. Marszałek hr. Vetter von der Lilie 
w ostatecznem przemówieniu podniósł doniosłą 
akcję pokojową, k órej fundamenta położono 
podczas teraźniejszej sesji. Oby na tych fun- 
dainentach stanął wspaniały gmach, będący po 
wszystkie czasy świadectwem pokojowego du- 
cha. po,ednawczości i sprawiedliwości obu na- 
rodów kraj zamieszkujących. (Hucsne oklaski.) 


Następnie podziękował marszałek namie- 
stnikowi za jego prace i zakończył trzykro- 


tnym okrzykiem „Hoch* i „Slava“ na cześć 
cesarza. 


Br. Chlumetzky dziękował marszałkowi i 
namiestnikowi za ich współudział w pracy i 


usiłowania okolo doprowadzenia do skutku 
dzieła pokojowego. 


Namiestnik br. Spens- Boden rzekl, że te- 
raźniejsza sesja przewyższa poprzednie wydatną 
i ofiarną pracą i życzył, aby ta praca przynio- 


sła blogie owoce. 


Insbruk 19. lutego. Tyrolski sejm powziął 
zmianie regu- 


na ostatniem posiedzeniu przy 
laminu jednogłośnie uchwałę analogiczną z lez 
Falkenhayn. 


Proces Zoli. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 


Paryż 19. lutego. Wskutek zajść na oneg- 
dajszej rozprawie udali się wszyscy ministrowie 


do prezydenta Faure'a, aby się naradzić z nim 


nad sytuacją, wywołaną przez zeznania jenerała 
Pellieux. Konferencja trwała dosyć długo, a re- 


zultat jej trzymany jest w tajemnicy. 
Paryż 19. lutego. 
pomimo deszczu większą niż byla onegdaj. Je- 


nerała Pellieux wita publiczność owacyjnie. Pic- 


quart, Zola, Esterhazy i pani Boulancy dostali 
się do gmachu bez przeszkody. Liczbę ajentów 


policyjnych podwojono. Jenerałowie Boisdeffre, 


Gonse i Delanne przybyli w południe. Sala prze- 
pełniona. 


o 1l m. 45 

Prezydent wydaje rozkaz przywołania je- 
nerala Boisdeffre. (Poruśsenić, ogólna sensacja). 
Jenerał wchodzi w uniformie. 


Prezydent: Mój jenerale! Zaszedł tu wczo- 
raj wypadek, którego się nie spodziewaliśmy. 
Wyrażono życzenie przesłuchania pana i trybu- 


nal zastosował si; do tego życzenia. 
Następnie prezydent odczytał stenogram 


zeznań jenerala Pellieux i zapytał Boisdeffre'a, 


co ma na to do powiedzenia. 


Boisdeffre: Potwierdzam we wszy- 
stkiem zeznania jenerała Pellieux, 


tak co do ich prawdziwości jak autentyczności. 


Nie mam nic więcej do dodania. (Huczne 


brawa ) 


Jenerał zwraca się następnie do przysię- 
głych i powiada: „Panowie przysięgli! Jesteście 
tutaj narodem, reprezentujecie go. Jeżeli naród 


nie ma zaufania do przywódców armji, to po- 
wiedzcie to. Jesteśmy gotowi odstąpić innym 
troskę odpowiedzialności. Panowie przysięgli, 
którzy jesteście narodem, powiedzcie to! 

Okrzyki: niech żyje armja! oklaski prze- 
ciągle. trwające dopóty, dopóki Boisdeffre nie 
wyszedł z sali. 


Labori: Chciałbym jenerałowi zadać kilka 


pytań. 

Prezydent: Nie zadasz pan żadnego. 

Labori: Co? 

Prezydent: Nie, nie zadasz pan żadnego 
pytania. 

Prezydent zarządza przywołanie 
świadka. 

Pomimo energicznego protestu Labori'ego, 
który zapowiada postawienie wniosków, uka- 
zuje się wśród ogólnej ciszy major Esterhazy. 

Prezydent: Panie obrońco, jakie pytania 
pragniesz pan zadać świadkowi ? 

Labori: Pracuję obecnie nad wnioskami. 

Prezydent: Dobrze, będę więc sam zadawał 
pytania (do Esterhazy'ego). Powiedziano, że pan 
jesteś autorem bordereau. Co pan masz na to 
do powiedzenia ? 

„Esterhazy: Przedewszystkiem muszę złożyć 
oświadczenie. (Porussenie.) Panowie przysięgli! 
Nie posisdając ani cienia dowodu, oskarzył 
mnie ten nędznik Maciej Dreyfus, iż popełni- 
lem zbrodnię jego brata. Koledzy moi sądzili 
mnie i uwolnili. 
świadka, aby mnie raz jeszcze oskarzyć, mnie, 
który tu nie mam doradcy i adwokata do obro- 
ny. Jestem gotów odpowiadać na wszystkie py- 
tania, które mi postawi trybunał i wy, pano- 
wie przysięgli, ale co się tyczy tych ludzi 
(zwracając się do adwokatów i do Zol) to od- 
powiadać im nie będę (Hucene oklaski.) 

Prezydent do Laboriego. Masz pan zadać 
jakie pytania majorowi? 

Labori. Pracuję nad wnioskami. Postawię 
pytanie, ale dopiero po rozstrzygn'ęciu trybu- 
nalu co do moich wniosków. 

Prezydent: Postaw pan wnioski natych- 
miast, albo też nie postawisz pan ich wcale. 

Labori: Teraz nie mam już nic do powie- 
dzenia, ale protestuję przeciwko takiemu po- 
stępowaniu. 

Prezydent: (do Esterhazego). Siadaj pan 
zatem. 

Esterhazy cofa się wśród burzy oklasków. 

Prezydent każe przywołać następnego 
świadka. Woźny napróżno wola, gdyż w po- 
koju świadków niema nikogo. 

„Nareszcie słychać glos jenerała Pellieux : 
Panie prezydencie, czy mogę mówić? Jest tutaj 
bilet, który wręczę trybunałowi. Niejaki Bou- 
ton, którego nie znam. Zdaje się, że sędzia śled- 
czy Bertulus badał go co do propozycyj prze- 
kupstwa, jakie mu robiono. Jeżeli pan go chce 
przesłuchać, to każe panom za mojem pośre- 
dniectwem powiedzieć, że stoi do dyspozycji try- 
bunału. 

, Prezydent nie odpowiada nic i przerywa 
posiedzenie, aby dać czas Laboriemu do wy- 
pracowania wniosków. 


innego 


Liczba ciekawych jest 


na. Panuje żywe poruszenie, omawiane 
są zajścia onegdajsze. Rozprawa rozpoczyna się 


Dzisiaj zawezwano mnie na 


W sali nadzwyczajne poruszenie. Podczas 
przerwy Zola rozprawia żywo z adwokatami. 
Zdaje się, iż się naradzają, jak się mają za- 
chowywać nadal wobec postanowień prezy- 
denta, który jak najwidoczniej chce przeszko- 
dzić przewlekaniu rozprawy. W sali hałaśliwa 
dyskusja, gwar nie do opisania. Każdy wy- 
raża swą opinję. Przerwa trwa półtorej go- 
dziny. 

Labori po podjęciu rozprawy przedkłada 
wniossi, protestuje przeciwko zakazowi stawia- 
nia pytań jenerałowi Boisdeffre i żąda przy- 
wołania jenerałów Pellieux i Boisdeffre i ma- 
jora Esterhazego. 

Adwokat jeneralny przypomina, iż prosił, 
aby nie mówiono o sprawie Dreyfusa, zresztą 
pozostawia to trybunałowi. 

Labori: Jenerałowie przychodzą tutaj w pel- 
nych uniformach, aby przyozdobieni orderami 
mogli wygłaszać mowy. (Żywe protesty). Zarzu- 
cają nam, iż chcemy sprowadzić rewizję pro- 
cesu Dreyfusa, to jenerałowie wywołują kontr- 
rewizję. Esterhazy został uwolniony, niech 
jego sędziowie ponoszą za to odpowiedzialność 
(hałas, krsyki). Labori mówi dalej o wygnańcu 
z Czarciej wyspy, (hałas, okrsyki: Precz se 
sdrajeą(). Labori zaklina trybunał, aby był 
wyższym nad publiczność, która sama nie wie, 
dlaczego manifestuje (hałas). Nie zważajcie pa- 
nowie przysięgli na wzburzenie kraju, wprowa- 
dzonego w błąd. Pomyślcie, że stoimy może na 
punkcie zwrotnym naszej historji i że wasza 
uchwała może mieć następstwa, których dzisiaj 
nikt nie jest w stanie obliczyć. 

Trybunał wychodzi na naradę. 

Po powrocie odczytuje prezydent uchwałę, 
na mocy której oświadcza trybunał, że obrońcy 
słusznie nie pozwolono pytać jenercłów Pellieux 
i Boisdeffre w sprawie Dreyfusa. Uchwała opie- 
wa dalej, że Esterhazy zostanie przywołany 
znowu, skoro zajdzie tego potrzeba. 

Obrona żąda pizesłuchania pani Boulancy 
i opieki dla niej, gdyż grozi jej niebezpieczeń- 
stwo. Adwokat jeneralny godzi się na tego 
świadka, a obrona zapowiada jej ukazanie się 
na jutro. 

Picquart w odpowiedzi na pytanie obrońcy 
powiada, że w chwili, gdy zaczęto podejrzewać 
Esterhazego, przyszedł do ministerstwa wojny 
dokument, mogący go uniewinnić. Dokument 
ten należy jednak uważać za sfalszowany. Jest 
to ten sam, o którym mówił wczoraj jenerał 
Pellieux. 

Następnie przywołano jenerała Gonse, któ- 


| ry potwierdził prawdziwość i autentyczność do- 


kumentu, o którym mówił jeneral Pellieux. 

Esterhazy staje znowu przed kratkami. 
Labori zadaje mu dwa czy trzy pytania, na 
które major nie odpowiada. Sala wybucha sza- 
lonymi oklaskami. 

Labori powiada, iż dowiedzial się w tej 
chwili, że nie można się dostać do sali, nie 
wylegitymowawszy się przedtem jako oficer. 
(Hałas). 

Clemenceau zadaje również pytania Ester- 
hazemu, ten jednak milczy. Oklaski w sali nie- 
słychane. Clemenceau postawił przynajmniej 
sto pytań i ani na jedno nie otrzymał odpo- 
wiedzi. Na twarzy Esterhazego widać gniew, 
hamowany tylko z trudnością. 

Clemenceau: Panie majorze, czy pan utczy- 
mywałeś stosunki z niemieckim attaché woj- 
skowym Schwartzkoppenem ? 

Prezydent: Nie dopuszczam tego pytania, 
ponieważ narusza ono sprawy zagraniczne. 

Clemenceau: Dlaczego, skoro się to ma 
przyczynić do zbadania prawdy ? M 

Prezydent: Nad prawdą stoi honor armji 
i bezpieczeństwo kraju. 

Grzmiące oklaski, ktoś woła: Odebrać mu 
głosi Prezydent każe wołającego wydalić Z sali. 
Esterhazy wychodzi, nie zeznawszy nic, 

Świadek Autant zeznaje, że Esterhazy 
chciał wobec sądu wojennego popełnić samo- 
bójstwo. 

Po przesłuchaniu jeszcze kilku świadków 
posiedzenie przerwano. Pozostaje do przesłu- 
chania jeszcze około dziesięciu. i 

Berlin 19. lutego. Hamburger Nachrichten 
dowiadują się z najlepszego dyplomatycznego 
źródła, że Dreyfus stał na żołdzie rosyjskim. 

Berlin 19. lutego. Local-Anseiger dowiaduje 
się z Paryża, że aresztowany został niejaki 
Poussaint, który wymieniany był w czasie pro- 
cesu, jako mający stosunki z pułkownikiem 
Sandherem. Poussaint opowiada, że jako szpieg 
francuski, bawił wówczas w kilku miejscowo- 
ściach niemieckich. Aresztowany został przez 
komisarza Tauscha. Aresztowanie nastąpiło 
wskutek denuncjacji, napisanej na tym samym 
papierze, co bordereau. 

Berlin 19. lutego. Radca sądowy Rosen- 
thal z Monachjum podaje motywa, dla których 
Scheurer-Kestner rozpoczął kampanję dreyfu- 
sowską. Oto rzekomo były woźny W francu- 
skiem ministerstwie wojny otrzymywał często 
polecenie od Esterhazego, aby mu przynosił 
tajne dokumenty z pokoju Dreyfusa i odnotią 
je z powrotem. Podczas procesu doznal ten 
woźny wyrzutów sumienia i poszedł do spo- 
wiedzi, ksiądz zaś to wszystko opowiedział 
Scheurer-Kestnerowi. 

To wszystko jest naturalnie tylko sztuczką 
żydowską i wprawdzie bardzo naiwną. Przede- 
wszystkiem E»terhazy nie byłby posyłał wo- 
źnego, taki woźay nie mógł mieć wielkiego po- 
jęcia, które akta są tajne, a które nie, a wre- 
szcie ksiądz katolicki nie zdradziłby tejemnicy 
spowiedzi. Syndykat dreyfusowski, widząc prze- 
graną na calej linji, chwyta się już ostatecznych 
środków. 

Paryż 19. lutego. Po zamknięciu wczoraj- 
szej rozprawy publiczność witała nadzwyczaj 
sympatycznie wychodzących z gmachu sądowego 
oficerów, w szczegóiności zaś jenerała Pellieux. 
Kiłka osób, które chciały protestować, przewTó- 
cono na ziemię i obito. Policja aresztowała kilka 
osób, które jednak natychmiast wypuszczono 
na wolność. 

Gdy Zola wyjeżdżał z pałacu sprawiedliwo- 
ści, z tlumu dały się BK) gwizdania i groźne 
okrzyki: „Do wody z nimi Plwajcie na niego! 
Służalec żydowski!* Policja z trudem powstrzy- 
mała tłumy od rzucenia się na powóz Zoli. 

Paryż 19. lutego. Podczas przerwy urzą- 
dzono na galerjach imponującą i wspaniałą ma- 


nifestację jenerałowi Pellieux. Trwała ona z 
dziesięć minut. Mnóstwo adwokatów i innych 
osób znajdujących się w sali otoczyło jenerala 


i wybuchnęło frenetycznymi okrzykami: „Niech 
żyje armja!* 

Pellieux, zafrasowany i wzruszony taką 
niespodziewaną o acją, rzekł: „Nie mogę ina- 
czej odpowiedzieć, jak tylko okrzykiem: „Niech 
żyje Francja!“ 

Publiczność powtórzyła ten okrzyk z za- 
palem. 

Jakieś mizerne indywiduum zawołało : „niech 
żyje Zola*. Natychmiast opadnięto je i obito, 
a w końcu wyrzucono za drzwi. Człowiek ten, 
gragnąc uniknąć dalszych ciosów, uciekł do po- 
koju świadków, a ztamtąd pod opieką policji 
wydostał się na ulicę. 

Na korytarzu przyszło do starcia między 
komisarzem policji, a Księciem Montebello, który 
wydawał okrzyki na cześć armji. Komisarz we- 
zwał go, aby wyszedl z gmachu, skoro chce 
manifestować, na co książę odpowiedział: „Nikt 
mi nie przeszkodzi w daniu wyrazu memu wzru- 
szeniu, mym uczuciom, jakie żywię dla armji i 
niechęci, jaką odczuwam dla zdrajców. Niech 
żyje armja, precz ze zdrajcami!* 

Paryż 19. lutego. Na naradzie ministrów 
postanowiono, że minister wojny nie wygłosi 
w parlamencie oświadczenia o tajnych doku- 
mentach, na mocy których zasądzono Dreyfusa. 
Gdyby większość parlamentu zażądała oświad- 
czenia, rząd poda się do dymisji. Wskutek tej 
uchwały ministerjalnej parlament na wczoraj- 
szem posiedzeniu uchwalił odroczyć na miesiąc 
wszystkie interpelacje w sprawie Dreyfusa, 
Esterhazego i Zoli. 

Berlin 19. lutego. Relacje jenerała Pellieux 
uważają pisma liberalno - żydowskie jako nowy 
argument dla konieczności (?) rewizji procesu 
Dreyfusa. Tu nie boją się rewizji. Żaden urzę- 
dowy posterunek niemiecki nie utrzymywał sto- 
sunków z Dreyfusem. Nowy dokument może 
być tylko faisyfikatem. Komu tego było trzeba, 
mógł bez wielkich wysiłków wydobyć kartę wi- 
zytową attache wojskowego, 

Kolonja 19. lutego. Koeln. Ztg. pisze; W 
niemieckich kołach wojskowych sądzą, że rewe- 
lacje jenerała Pellieux poczynione w procesie 
Zoli będą miały poważne następstwa. Co do 
Niemieć nie potrzebuje sobie rząd francuski za- 
dawać przymusu i odsłonić, co mu się tylko 
podoba. 


Sprawa wschodnia. 


(Telegramy „Dzien. Polsk.*) 

Budapeszt i9. lutego. Pojmowanie rzeczy 
przez niektóre dzienniki rosyjskie, jak Nowostż i 
Świei, że układy między Austro-Węgrami a Ro- 
sją straciły swoje Znaczenie wskutek opozycji 
austrjackiego ministerstwa spraw zagranicznych 
przeciwko kandydaturze ks. Jerzego na guber- 
tora Krety, jak również z tego powodu podno- 
szono wątpliwości €0 do pewności i stałości po- 
lityki austro-węgierskiej zbija w uwagi godny 
sposób Nemset. Pisze on: 

Szczęre zadowolenie, z jakiem przyjęto 
oświadczenia hr. Goluchowskiego tyczące się 
porozumienia z Rosją przez opinję publiczną w 
monarchji austro-węgierskiej, nie pozostawia 
wątpliwości, iż nie mogły one oznaczać tego, 
że minister okaże się uległym pod każdym 
względem dła Rosji. W najlepszym wypadku 
mógłby to był czynić do czasu zebrania się de- 
legacyj, prawdopodobniej jednak nawet nie tak 
dlugo. Ponieważ Rosja była pierwszem mocar- 
stwem, które zaznaczyło zasadę, że ani Turcja 
ani Grecja, najmniej jednak strona napadająca 
nie powinna odnieść z wojny jakiejśkolwiek ko- 
rzyści, przeto kandydatura ks. Jerzego, w której 
cały świat widzi korzyść dla Grecji, oznacza w 
każdym razie zmianę w zapatrywaniach Rosji. 
Aczkolwiek można przyjąć, że austro-węgierskie 
ministerstwo spraw zagranicznych może na pod- 
stawie zawartego z Rosją układu czynić daleko 
idące koncesje żywotnym interesom Rosji, a na- 
wet dowieść może swej uprzejmości, to jednak 
ani myśleć i marzyć o tem nie możną, aby tę 
samą uprzejmość okazano 1 zapatrywaniom 
Rosji, skoro te nie zgadzają się w zupełności 
z interesami monarchji austro-węgierskiej. 

Układ zawarty między Resją a Austro- 
Węgrami istnieje jeszcze dziś, z czego natural- 
nie wynika, że rządy obu państw w każdej 
ważnej sprawie, zanim ta się dostanie przed 
forum publiczne, wymieniają zdania i dążą do 
osiągnięcia jednomyślności. Tak też było i teraz, 
a austro-węgierskie ministerstwo spraw zagra- 
nicznych postąpiło bardzo słusznie, gdy pomimo 
groźby, Że koncert europejski się rozpadnie, 
stanęło na stanowisku przez interesa monarchji 
wskazanem, gdyż jak to wykazały następstwa, 
koncert europejski się nie rozleciał i kwestja 
kandydatury wzięła obrót przyjaźniejszy i za- 
pewne pokojowo załatwioną zostanie. 


O TELEGRAMY 


„Dziennika Polskiego.” 

Czerniowce 19. lutego. W Kimpolungu od- 
było się onegdaj zgromadzenie wyborców, w 
którem brało udział przeszło tysiąc chłopów ru- 
muńskich. Poseł z V. kurji Popovici omawiając 
sytuację polityczną, bronił polityki kląbu ru- 
muńskiego i oświadczył, że stronnictwo narodo- 
we jest autonomistycznem i chłopom przyja- 
znem. Żądane przez Niemców  odosobnienie 
Galicji i chęć wysłania Rumunów do sejmu je- 
neralnego we Lwowie, uniemożliwiają wszelką 
akcję współną z Niemcami. Koło polskie uni- 
kało z wielkim takierą wkraczania w sprawy 
bukowińskie od chwili powstania klubu rumuń- 
skiego. Jak dlugo zasada ta utrzyma się, wspól- 
ne postępowanie Polaków i Rumunów na pod- 
stawie autonomicznej jest możliwem. Austrja 
nie powinna stać się ani słowiańską, ani nie- 
miecką, iecz liczyć się rozamnie i sprawiedliwie 
z narodowemi potrzebami wszystkich ludów. 

W dalszym ciągu rozwijał pos. Popovici 
program agrarny stronnictwa rumuńskiego, po- 
ruszyl brak szkól rumuńskich na Bukowinie i 
wiele innych kwestyj lokalnych. Wreszcie wy- 
raził nadzieję, że pod egidą nowego prezydenta 
kraju, konałytucjonalizm Bukowiny stanie się 
rzeczywistością, a uutonomja gmin i welność 
wyborcza będą ściśle przestrzegane. 


Wledeń 19. tutego. Wiener Allg. Ztg. do- 
nosi z Berlina, że cesarz Wilhelm konferował 
trzy kwadranse z ambasadorem rosyjskim, a kon- 
ferercja ta stoi w związku z powołaniem tele- 
graficznem jenerała Werdera do Petersburga. 
Rosja chce widocznie w sprawie kandydatury 
ks. Jerzego przeciągnąć Niemcy na swoją 
stronę. 

Wiedeń 19. lutego. Delegaci studentów pra- 
skich konferowali wczoraj z repzezentami stu- 
dentów wiedeńskich w sprawie jednolitego po- 
stępowania pe otwarciu semestru letniego. Pra- 
scy chcą strejk prowadzić dalej, wiedeńscy opie- 
rają się temu, to też polecili delegatom pra- 
skim, aby tę decyzję zakomunikowali w Pradze. 

Wiedeń 19. lutego. Hr. Gołuchowski wyje- 
chał do Budapesztu. 


Wiedeń 19. lutego. Neue freie Pressa do- 
nosi ze Stambułu, że ks. Witołd Czartoryski 
cieszy się szczególnymi względami sułtana, który 
mu przy oglądaniu miasta dał za towarzysza 
swego adjutanta. Wielki wezyr przyjął księcia 
z wielkimi honorami. Wizyta ta stoi prawdo- 
podobnie w związku ze sprawą kreteńską, a 
książę może jest kandydatem sułtana na gu- 
bernatora Krety. 

Budapeszt 19. lutego. Policja postanowiła 
wydalić ze stolicy przywódców socjalistycznych, 
którzy biorą udział w obecnej agitacji. 

Wrocław 19. lutego. Starszy prezydent 
Szląska Herzfeld zahronił zbierania składek na 
niemiecko-austrjackich studentów. 

yć Petersburg 19. lutego. Szefem sztabu ode- 
skiego okręgu, wojskowego mianowany został 
jenerał-major Protopopow. 

Prawit. Wiestmik ogłosił rozporządzenie, 
z mocy którego nowe przepisy o straży pogra- 
nicznej winny być drukowane w dwóch języ- 
kach: rosyjskim i miejscowym. 

Budapeszt 19. lutego. Rewelacje posła Ro- 
honczego stanowią i dziś jeszcze przedmiot dys- 
kusji w sejmie. Zważywszy. że Rohonczy mówił 
o korupcji wyborczej u wszystkich stronnictw, 
pierwszy zabrał głos posel Kossuth i zaprote- 
stował przeciw temu zarzutowi imieniem swego 
stronnictwa. Następnie prezydent gabinetu bar. 
Banffy oświadczył kategorycznie, że rząd nigdy 
nie brał pieniędzy za ordery i odszczególnienia. 
Mówca powołuje się na to, że rząd po wysta- 
wie przedstawił do odznaczenia także wielu 
członków opozycji. Rohonczy oświadcza na to 
ponownie, że mowa jego fałszywie była zrozu- 
mianą, 

Budapeszt 19. lutego. Minister wojny Kriegs- 
hammer konferował z Banffym w sprawie asy- 
stencji wojska podczas rozruchów socjalisty- 
cznych. Żołnierzom powiedziano bowiem, iż mo- 
narcha pochwała wszystko i zakazuje strzelać 
do ludu. 

W wielu gminach podzielono potajemnie 
między sobą dobra wielkich właścicieli. Jak 33- 
dzą, chodzi tu o oszustwo, aby od chlopów 
wydrzeć wpisowe do stowarzyszeń socjalisty- 
cznych. 

Wiedeń 19. lutego. Docent prywatny dr. Ale- 
ksander Kolesa mianowany nadzwyczajnym profeso- 
rem języka ruskiego i literatury ruskiej na uniwer- 
sytecie lwowskim. 

Budapeszt 19. lutego. Sytuacja w komita- 
cie zemplińskim znacznie lepsza, umysły uspo- 
kajają się zwo'na, nowych rozruchów nie bylo. 

Berlin 19. lutego. Na podanie związku ewan- 
gielickiego, wystosowane do kanclerza rzeszy, 
w sprawie zachowania się posia pruskiego przy 
Watykanie, Bilowa, podczas uroczystości na 
cześć urodzin cesarskich, urządzonej przez ka- 
tolików niemieckich w Rzymie, wystosował 
z polecenia cesarzą sekretarz stanu Bflow od- 
powiedź, którą ogłasza Norddeutsche Allge- 
meine Zig. 

W odpowiedzi powiedziano: Cesarz wyra- 
zil swe najgłębsze niezadowolenie z powodu 
podania. Zarzuty przeciwko posłowi są pod 
każdym względem nieuzasadnione. Papieżowi 
dla jego osoby przyznano udzielność i byłoby 
ogromnem i brutalnem naruszeniem zwyczajów 
dyplomatycznych, gdyby posel pruski zaniechał 
oddawania papieżowi tych honorów, jakie mu 
się należą, jako udzielnie panującemu. 

Londyn 19. lutego. Izba gmin przyjęła adres 
do tronu. 

Paryż 19. lutego. Wczoraj popołudniu przyj- 
mowal Faure ze zwykłym ceremonjałem na 
uroczystej audjencjj nowego ambasadora rosyj- 
skiego kniazia Urusowa, który mu wręczył listy 
uwięrzytelniające. 

W przemówieniu swem rzekł Urusow, iż 
ma polecenie od cara, aby całą swoją uwagę 
poświęcił utrzymaniu istniejących obecnie sto- 
sunków między Rosją a Francją, stosunków, 
które wychodzą na korzyść obu zaprzyjaźnio- 
nych i sprzymierzonych mocarstw i narodów. 

Faure odparł, iż nie mniej od cara ceni 
wzajemne korzyści, wypływające Z tego serde- 
cznego, szczerego sojuszu, w którym równie 
jak rząd carski widzi gwarancję ogólnego po- 
kokoju i pewną porękę rozwoju i rozkwitu obu 
zaprzyjaźnionych i sprzymierzonych narodów. 

Petersburg 19. lutego. Carowa Aleksandra 
zachorowała na odrę. 

Czerniowce 19. lutego. Rumuńska policja w 
"ulczy doniosła dzisiaj telegraficznie tutejszej pro- 
kuratorji państwa, iż aresztowano tam  przybylego 
koleją człowieka, którego wygląd zgadza się w 
zupełności z rysopisem zbiegłego kěsjera czernio- 
wieckiej mieszczańskiej kasy zaliczkowej, Andrzeja 


Geleczyńskiego. Aresztowany twierdzi, że jest ma- 
larzem pokojowym z Czerniowiec i zwie się Hu- 
berem. (Malarza takiego w Czerniowcach niema.) 
Na żądanie policji rnmuńskiej wysłano właśnie fo- 
tografję Geleczyńskiego do Tulczy, celem sprawdze- 
nia tożsamości. Udaje się tam również ajent po- 
licji czerniowieckiej. 

Wiedeń 19. lutego. Reishswehr donosi, że 
szef biura departamentu prasowego w radzie mini- 
strów Schieł przejdzie niebawem w stan spoczynku, a 
zastąpi po radca ministerjalny br. Prażak. 

Wiedeń 19. lutego. Arb. Ztg ogłasza urzędo- 
we sprostowanie krakowskiej prokuratorji państwa 
w sprawie Daszyńskiego. Według tego sprostowa- 
nia, odbyło się rozpisanie rozprawy i ogłoszenie po- 
zwu zupelnie prawidłowo. 

Wiedeń 19. lutego. N. fr. Presse donosi, iż 
wczoraj odbył się pojedynek między księciem Fili- 
pem Koburskim a porucznikiem Mattechich-Keglevi- 
chem. Kule wymieniono dwukrotnie, jednak bez re- 
zultatu. Nastąpił pojedynek na pałasze, przyczem 
książę otrzymał cięcie w prawe ramię. 

Petersburg 19. lutego. Na mocy orzeczenia 
senatu ogłoszone, że żydzi nie mają prawa wolnego 
zamieszkiwania w całej Syberji i przenoszenia się 
tam z miejsca na miejsce. Żydzi, skazani przez sądy 
na osiedlenie w Syberji, oraz ich krewni, którzy do- 
browolnie za nimi się udają, muszą przebywać tylko 
w miejscowościach, wskazanych im przez władze 
administracyjne. 

Wiedeń 19. lutego. Stan zdrowia księżnej Kle- 
mentyny koburskiej poprawił się tak znacznie, że od 
dzisiaj zaprzestano wydawania biuletynów. 

Kraków 19. lutego. Zmarły tu adwokal Miko- 
łaj Kański poczynił znaczne zapisy na cele publiczne. 
Otwarcie testamentu nieboszczyka nastąpi we wtorek. 
KW a 

Przyjechali do Lwowa. 
dnia 19. lutego 1898 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. Hr. Hussarzewska 
z Krakowa. S. hr. Jabłonowski z Popowic. J. Bielański z 
Czortkowa. W. i K. Oborscy z Mielca. J. Skutecki, J. 
Kniep, dyrektor H. Kraus, dyrektor K. Kockert z Wie- 
dnia. A. Jordan z Więckowic. W. Sarnecki z Turynie. 
K. Tentschert z Rawy ruskiej. Ą. Bandrowski z żoną z 
Krakowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. J. Walewski z Nosowa. 
K. Traczewski z Chinowic. Dr. J. Krčil z Pragi. G. Lrzy- 
Żanowski z Krakowa. J. Zimmermann z Wirdnia. J Welf, 
N. Redinger z Wiednia. M. Beier z Krekowa. J. Lipiński 
z Sanoka. 


uÍ 
Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedtialności). 


Kurs przygotowawczy 
do egzaminów na jednorocznych othotników (Intel]j. 
genzprtfuug) rozpoczynam z dniem 1. marca b. r 


S. Dobrowolski 
ulica Podlewskiego |. 9. 


a 
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Zadziwiające miskie są ceny wszelkich 
papierów i przyborów kancelaryjnyć 


, oraz to- 
warów wchódzących w zakres palenia w nowo 
otwartym shleq ie 


5. W. Niemojowskiego 
Lwów płac Marja ki 8, 
Proszę łaskawie Padł się, że najtańszam 
źródłem zakupu jest powyższy sklep. — Cenniki 
na Żądanie franko. 1014 


Kamizelki frakowe, rękawiczki, kra- 
watki, skarpetki, kołnierze i manszety 
Marcina Mijiiera 
we Lwowie 


plac Halicki I. 14, obok Banku hipotecznego. 


Najlepszą wodą do picia 


w czasach grożącej epidemji, jest uznana 
w podobnych wypadkach i przez lekarskie powagi 
stale zalecana. 1104 


MATTONIEGO 


GIESSHUBLER 


najczystsza woda mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


jest ona wolna zupełnie od organicznych substancyj 
i daje doskonały napój zwłaszcza tam, gdzie są 
wątpliwej dobroci studnie lub wodociągi. 


Rachunkowy 


KAPITAŁ NA POKRYCIE 


(rezerwy premij) 
dia wszystkich w Austrji sawariych 
ubezpieczeń wzrósł w roku 1506 o 


Koron 440.000 


i jest obecnie złożony w c. k. urzędzie płatniczym mini- 
sterstwa w wysokość 


OŚ 
Karon 2,902:000 


nominalnej wartości 49, austi: FO = renty, która po 


knrsie 191:65 dnia 31. grudnia, karę” u reprezen- 


tuje wartość 
Koton 3,531.256-20 


„THE MUTUAL” 


Towarzystwo ubezpieczen x Życie w Nowym Jorku. 
Jeneralna ajencja 32 ej Wschodniej i Bukowiny: 
Józef aMeNdrochowicz 

LASY. U- Sykstuska 10. 318 1—6 
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LIE! 
EKSTRAKT MIĘSNY « 


tylko prawdziwy jeżeli Łiebiga nazwiskiem niebieskiem na ukos przez etykietę zaopatrzony! ty p 
Wszystkie większe książki kucharskie obecnie chwalą i polecają użycie tego przetworu i celem 
wzmocnienia i dodania smaku zupom, sosom i potrawom mięsnym. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 20. Lutego” 1898"r. 


IGA kompanii 
PEPTON MIĘSNY 


z powodu nadzwyczaj łatwej strawności i wielkiej pożywności, znakomity środek posilający 
i odżywiający dla słabych, bezkrwistych, chorych, zwłaszcza dla cierpiących na Żołądek; dla 
pielęgnowania chorych nieocenione! 106 


1—6 


| Uniformy górnicze 


i wszelkie sorty uniformowe i robotnicze 
To proszę posłać adres pod B. polek 189 128 


300 ekspedycji anonsów Louis 0. k. uprzyw. fabrykn sukna na unifermy 
2100 Wolff Lelpzig. 1—9 | górnicze, urządnieze | ubrania cywilne. 


J. N. JONKE Syn, Przybram Czechy. 
i AA 


Lesnictwo Zassów pod CZariłą 


o. p. Zassów, poleca do kultur wiosennych 50,000.000© sadzonek 
lessan ‘500.000 drzew parkowych i krzewów w 200 różnych 
gatunkach, tudzież następujące nasiona leśne przez kraj. i stację do- 
świadczalną w Dublanach badane. Cena za 1 funt (50 dekagr.) 
Jodła 40, limba 30, modrzew 140, sosna posp. 1:60, czarna 1:30, 
amerykańska 2'80, świerk 1-50, akacja 30, brzoza 25, dąb 8, głóg 15, głóg 
monogyna 30, grab 30, jawor 35, jasion 15, klon 25, olcha czarna 40 ct., 
wiąz 40, żarnowiec 40. 1499 1—10 
Przy odbiorze 50 klgr. z jednego gatunkn 5% a przy 100 kigr. 
10°/, rabatu 1000 klgr. żołędzi 125 zł. 
limstrowane cenniki na żądanie gratis i franco. 


Mieszanki traw 


na łąki, pastwiska i gazony, złożone z czystych i najlepszych 
nasion dostarcza 


Bank rolniczy we Lwowie. 


Chcesz pan pieniądze zarobić? 


Aug. Denizot 


właściciel szkółek — Poznań 3., ŚW. Łazarz 
poleca: 


Drzewa i krzewy owocowe O 
wysokopienne, piramidalne, szpalerowe, kordonowe i t. d. 


Drzewa i krzewy ozdobne. Drzewa alejowe. 
Niskie i wysokapienne róże 
w najnowszych i najpiękniejszych odmianach. tz 
Konifery, szparagi, truskawki i t. d. 


Wysadki na żywopłoty. 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 


0000 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 
pnia, HERBATĘ ROSYJSKĄ 
EN 

eA 


poleca handel 


W. ADAMOWICZA 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 
funt „Familljnej' bardza aġbrèj . . - >>- 1.48 


GA fw m fnn? „Imperiał* oeourakie] w oryginal. opakowan. 3.50 
funt Wysiowków z najlepozych herbat kwiatow. 1.20 


Znakemita KAWA „CEYLON” 5 kilo frauoo do każdej stacji pecztowej 9.50. 


HERBATA Z BRODÓW! 
IMOGOHH ZVLYAHAH 


Czekolada i Kakao Sucharda 


Celem uniknięcia możliwych nieporozumień, zwracamy uwagę 
Szanownej Publiczności, że fabryka 


Ph. Sucharda tat zwanej Czekolady lamandi 
ani nie fabrykuje ani w handel nie wprowadza. 
Czekelady Ph. Sucharda dostarczanu bywają 
czyste pod gwaraucją |, jak wiadumo, tylko 
w staniole opakowane z marką fabryczną i 
podpisem. 1006 
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BA 


e 


« zł. 
Kupou 310 mtr. | zł. 7-50, 8-70 z doskonałej 

kosztuje tylko: zł, 13:95 z kamgarnowej | OWCZE] WELD. 
materje na mundury i talary, najlepsze kamgarny, szewioty na uniformy dla straży 
Dostawa ściśle wedle wzorów. — Uwaga: P. T. Publiczność powinna zwrócić 
po istotnych cenach fabrycznych bez doliczenia rabatu. 212 1—28 
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Na żądanie stron przyjmuję oferty do przechowania i zlecenia 


j t 
je 
Wysyłka sukna prywatnym tylko! 
dług., dostateczny zł, 10:50 z najlepszej 
Kupon na czarne ubranie zł. 10—. Materja na zarzutkę począwszy od 325 za metr, 
skarbowej i Żandarmerji, wysyła po cenach fabrycznych jako rzetelny uznany 
nwagę szczególnie na to, że materje sprowadzane wprost o wiele tańsze są, jak za- 
po cenach najtańszych przyjmuje 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9. 
porozumiewania się z interesentami w sprawach ogłoszonych. 


3-10, 4:80 z dobrej prawdziwej 
na 1 ubranie dla mężczyzny, | zł. 12:40 z angielskiej j 
loden w wspaniałem wykonaniu kupon od zł. 6:— do zł. %95. Peruvienne, dosking, 
skład fabryczny sukna JKiesel-Amhof w Bernie. Wzory gratis i franco. 
mawiane przez pośredników. Firma Kiesel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materje 
KANAJJAJMAJK JOJO OŁOROCCKKKJOK 
Biuro ogłoszeń i dzienników 
Obliczenia, kosztorysy, projekty do ogłoszeń odwrotnie. 
MAJA OKE 


MAJAAJJKJOK KOKO 
> © © © O 0O O 0O 0 0 ooo ooo ooo 
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DLA UTRZYMANIA 


SKÓRY 
i WYDELIKATNIENIE 


eame PUDER 


Najbardziej elegancki puder toaletowy, balowyi salonowy 
hlały, różowy albo żółty. 
Chemicznie analizowany i uznany przez 


PP. 1. 1. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU 


Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od 


Gottlieba Taussig, 
C. k Nadwornego dostawoy I fabrykanta dellkatnych mydeł toaletowych. 
SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLŁZEILE NR. 3. 
„Do nabycia we Lwowle u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 
czyńskiego i Oberskiego, H. Griunspana, Winckłera i Syna; w Tarnawle: Moritz Fleischer junior; 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel į we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


KLYTHI/ 


UPIĘKSZENIE 


Cena puszki zł. 1-10. 


Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy. 


` 
MY 
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RY GAs, GÓRY" A 


TŁUSTY PUDR Dra BEILLA 
jest pod każdym względem znakomity i zupełnie nieszkodliwy. 
Niedostrzegalny i nadzwyczaj delikatny, nadaje twarzy miękkość 
aksamitu. Biały i różowy dla blondynex, kremowy dla brunetek 
i szatynek. Pudełko 50 ct. 


Dra BEILLA KREM (LANOLIN) 


goi drobne wvpryski w przeciągu kilkunastu godzin, twarz wygładza 
i wydelikatnia. Tyglelek 35 ct. I 70 ct, 


SKŁAD CENTRALNY: 
Dr. BEILL, STANISŁAWÓW — APTEKA i PERFUMERIA. 


Do nabycia w następujących miastach: Bochna: Michnik, drog. 
Bohorodczany: Marjanowski, apt. Brody: Kriss, apt. Czerniowce: 
Pawłowski, apt., Drzewiński hand. gal., Schwarz, perf. Czortków * 
Noss, apt. Halicz: Ormezowski, apt. Jagielnica: Donnersberg, apt. 
Kołomyja: Stenzel, apt., Bergler apt. Kraków: Rosenberg, apt 
Lwów: Dr. Rucker, apt., Ehrbar, apt., Krzyżanowski, apt.. Tepa, 
apt. Ludwig, hand. gal., Dzikowski, hand. zal. Nowy Sacz: Jaku- 
bowski, apt. Radowce: Neunteufel, drog. Stryj: Aichmūller, apt., 
Kindler, drog. Sieniawa: Mańkowski, apt. Stanisławów: Dr. Beill, 
apt. i perf. Zloty Potok: Witkiewicz, apt. 
Do miejsc, gdzie nie ma jeszcze składów wysyła wprost pocztą skład centralny, porto 20 ct. 


BY” Pięknie illustrowane broszurki pod tytułem: „Kilka słów o pudrach* na żądanie 
darmo i opłatnie wysyła skład centralny. 1048 1—1 


| Próźne beczki z „Piroliny” biorę po policzonej cenie napowrót. 
Prawdziwa „PIROLINA” 


jest niezapalna nie eksplodująaca wskutek czego jest najbezpleczniejszym 
śradkiem do oświetlania ich miejscowości, gdzie łatwo zapalne lub 
wybuchowe materjały się znachodzą i gdzie w ogóle ostrożnie obchodzić 
się należy. 
Prawdziwa „Pirolina” jest najtańszym środkiem do oświetlenia 
browarow, gorzelń, budynków gospodarczych, młynów, tarta- 
ków, szpichlerzy, szop, składów ze zbożem. sianem I słomą, 
sleni, schodów, sklepów, magazynów, piwnic itp. 
„PIROLINA* jest z powodu swych własności tak tanią, że przy 

10cio godzinnem świeceniu zużywa się Piroliny : 

w lampie z palnikiem Nr. 5 tylko za 1 ct. 

„ 8 tylko za 1'/, ct. 
A b „ 11 tylko za 2!/, et. 
„PIROLINA* świeci się przy dodaniu nowego palnika i knota 
w każdej zwykłej lampie do nafty. 
Palniki i knoty są bardzo tanie a zastosowanie ich do lamp 


Ł/ » 


i naipęwniejszy środek do oświetlania. 


"BMTBÓRZOM 1891 B BUBU | BANO Yel BISTEL 


= naftowych nie jest z jakiemikolwiek trudnościami połączone. 

=, Jedyny akład tylko u 

=| ALOJZEGO HOUBNERA 
E we Lwowie, Rynek 38. 

=! Cenniki i prospokta gratis i franco. 


Rozmaite nżnania śą do łaśkawego przegląd przechowane, 


WINO GHINCWE SERRAVALLO 


z ŻELAZEM 


przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Bramn, 
radca dworu prof. Drasohe, prof. dr. radca dworu baron ven 
Krafft-Ebing, prof. dr. Monti, prof. dr. Ritter ven Mesetie- 
Moorhef, prof. dr. Neusser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Wein- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane 


(Dla osłabionych i rekonwalescentów). 


Medale srebrne: 
XI. kongres lekarski w Rzymłe 1894. 
IV. kongres dla farmacji i chemji w Neapeln 1894. 
l Medale złote: 


Wystawy: Wenecja 1894, Kiel 1894, Amsterdam 1894, 
Berlin 1895, Paryż 1895. 


"ug" Przeszło 500 świadectw lekarskich. "UB 


Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego wybernege 
smakn bardzo chętnie zwł. cza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje się we wszystkich 
apiekach wa fiaszkach po "j, litra pe zł. 1'20, I 1 lltrze pe zł. 2-20. 


Apteka Serravallo w Tryjeście, 
Hurtowny dom rozsgłkowy dla towarów leczniczych. 


ER Załeżeny w r. 1848. Wug 203 1—? 


+ [badany w urzędzie zdrowotnym, * 


Zastecawany i polecany przez wlelu wyhitnych prefesorów, między innymi 
prof. Dra Korczyńwkiego, prof. Dra Pareńskiege. 


k 


Nagroda honorowa 


c 


i 
i 


Główny skład w Wiedniu IL, Opernring Nr. 6. 


We Lwowie: Z. Ruoker, apteka ped „erebrnem orlom“, Stamieław Lipiński, 
St. Marklewloz, Jan Justian, Rudolf Welnreb, 1. Hescheles, apteka w Gródku. 
Poz tego prawie wszyscy aptekarze | iepsze handie delikatesów na prowinoji. 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych  restauratorów, 
mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że 


De~ PIWO OKOCIMSKIE 


sprzedają na szklanki tylke następniące firmy: 


Naftuła Toepfer, ul. Trybunalska 12. Wejolech Łopaoczyński, Gródecka 79. 
Markus Adler, plac Akademicki. 1. Neweżcaluk, ul. Kopernika L 4. 
H. Auerhahn, restauracja „pod sroczką* | A. W. Menkes, plac Strzelecki l. 8. 

ul. Kopernika 10. Karol ylski, Teatralna L 13. 
Natan Arnold, Rynek. A M. Pemeranz, Rynek 7. 
Herman Auerhahn, ul. Kopernika 10. Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Wilhelm Arnold, ul. Batorego. i Ahraham Rethberg, ul. Kazimierzowska, 
Władysław Bukalski, ul. Szeptyckiego. Pinle Relnbach, plac Gołuchowskich. 
Józef Ehrilch, kawiarnia Teatralna. Oslas Schwarzer, ul. Grodecka. 
Józef Fileg, ul. Jagiellońska l. 22, Herman Salzberg, ulica Kollątaja, róg 


A Kazimierzowskiej. 
Zygmunt Gorski, ul. Krasickich 7. Sohalim Steff uli -i 
lgnacy Gensel, ul. Kazimierzowska 11. ee ad , ulica Sobieskiego „pod 


Adolf Griinfełd, ul. Janowska 7. 


( S. Sohall, ul. Krasickich L 20. 
Qzias Garfnnkel „pod Polakiem* ulica ranę ję = 


D. Sennensohela, róg Grodeckiej i Solarni. 


Wałowa. 
Wilheim Hellmann, ul. Kazimierzowska, | Wilhelm Tannezbaum, ul. Karola Ludwika 31. 
lakóh Heller, ul. Sobieskiego 24. $. B. Tänzer, plac Chorążczyzny. 


Teefl Telohmah, ul Dominikańska. 
Ignacy Tanenbaum, Jagiellońska 4. 

M. Tuch, ul. Grodzickich 1. 4. 

Jan Ważny, ul. Czarnieckiego. 

Jakóh Volse, ul. Żółkiewska. 

a H. Zienet, ul. Kazimierzowska. 

Jan Ludwig, al. Krakowska |. 7. S. Zuokerman, ul. Leona Sapiehy. 

Jakób Lewenheck, ul. Trybunalska 4. Leonard Życzyński, ul. Zyblikiewicza róg 
Jakób Lades, ul. Halicka. Mikołaja. 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego 


u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12. 
Telefon Nr. 6. 

Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149. 

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow- 
skich nazwiska restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze- 
daży, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej prze- 
ciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 

JAK GOETZ, browar w Okocimie. 


Antoni Herold, ul. Sykstuska 14. 
Józef Jankewski, ul. Halicka. 

Adolf Kraus, ul. Skarbkowska 9. 
August Kostklewioz, ul. Wałowa 13. 
Władysław Kozłowski, ul. Grodecka, 
S. Lemel, Gródecka 54. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 20. Lutego 1898 r. 


WE LWOWIE w magazynach firmy KAUCZYNSKI & OBERSKI 


Z powodu zakupna olbrzymiej ilości wszystkich artykułów wprost z fabryk francustich, angielskich i bawarskich jest powyższa firma w możności sprzedawać takowe po cenach niebywale tanich. 


wszystkie doborowe artykuły galanteryjne 
zabawki dla dzieci, artykuły modne, przybory toaletowe | t. p. 


FOTANIAŁY! 


1045 1—? 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 


po 1'/, centa od wyrazu. 


[Jpraszam do drobnych ogłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam. 


Ludwik Plohn 


Biuro dzienników I ogłoszeń. 
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 
Polskiego” 

Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 


to chce kuplé wieś, folwark, kamienicę 
zechce podać adres, co ma zamiar 
kupić i kwotę za jaką chce kupić pod 
„A. B. C.” do biura Plohna 51. 82 


p_a 
yeris kamienicę. Najchętnie) w środmie- 

śriu t. j. dzielnicy V. Zgłoszenia tylko 
listewule pod A. K L. na ręce biura 
Plohna we Lwowie 43. (Ki 


e O U 
AE Europejskie Biuro oraz naj- 

większy kantor słag Rynek 26, poleca 
kto chce kupić, sprzedać dom, wieś, par- 
cele lub jakiekolwiek zamiany, niech się 
zgłosi z eaiem zaufaniem osobiście lub 


Si | SPRZEDAZ. | 3 ES 
| Także i na raty 


dywany, portjery, firanki, chodniki, 
ko dry watowane, kapy na stoły i łóż- 
ka w składzie dywanów „Teppichhaus 
au Louvre“, Lwów ul. Sykstuska l. 6. 
(pasaż Hausmanna). 
Na prowincję wysyła się cenniki 
159 


gratis i franco. 


ROZMAITOŚCI. 


a wieczorki. Znane wma Hegyalajskie. 
A. Neupauer, ul. Kochanowskiego 6. 


ECA O oŘĂŐ— 
{e chce pożyczyć czyli dobrze uloko- 

wać pieniądze na hipoteki, mech się 
zgłosi do Biura katolickiego Europej- 
skiego, Rynek 26. 


[peram WOLNE i zy 
(I ct. od wyrazu). 


peona pomieszkania ulica Akademicka 
10 od l. marca, 


okal na biuro od 1. marca ulica Sa- 
piehy 25. 149 


poszukuję mieszkania złożonego z 3 po- 
s koi i kuchni niedaleko śródmieścia. 
„Mieszkanie” biuro Plohna 47. 78 


ae lokal na restaurację Akade- 
€ micka 10 (obecnie cukiernia Grosa) 
od 1. marca do wynajęcia. 


goer pierwszorzędny do odstąpienia z 
urządzeniem lub bez, tylko dla chrze- 
ścian, posrednictwo wykluczone. Adres 
w redakcji. 


Wyborne szynki 


sposobem francuskim marynowane po 
85 ct. Polędwiee w pęcherzu po 
1 złr. 20 ct. kiełbasy po 9% ct. 
Baliom przedni z drobiu i dziczyzny 
po 6 złr. wszystko za 1 kilogr., dostarcza 


Zarząd dworu Putiatycze 
1076 poczta Sądowa Wisznia. 1—? 


TYLKO 
| 


W RESTAURAOJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 


ulloa Trybunalska I. 12, dem własny, 
można ńiosiaó codziennie © godzinie 8. rane 
BG gorące śniadanie JEB 
CENNIK: 
Pieczeń wieprzowa z kapustą 
Siekane płuoka . . : . 
Fiaczki : ppn 5 
Możka oteląca z ohrzanem . 
Kiełbaska z ohrzanem . . . Er a 
Kawier . a 5 . 
Obiaa w abonamencie . 
Wazojkie aapitxi w najlepszych gatunach 
po cenach najumiarkowańczych; dia pewności, 
że pochodzą z mel ak daję odbiorcom 
znaczki. Kiajlepsze WINA pa eshach sajtańszych, 
począwczy od 40 ot. litr, 
Z wysekiom poważaniem 


Nafiuła Toepfer. 


a5- Tylko za złe. 550 Pa 


doskonały surdut zimowy z lodem z sil- 

nego, grubego, ciepłego lodenu nie do 

podarcia, z grubą i ciepłą podszewką, 

wedle najnowszej mody dobrze robiony, 

z kołnierzem do przekładania i kiesze- 

niami w kolorach brunatnym, szarym, 
drap, gładkie, kraciaste. 

Te surduty są zadziwiająco tanie, 
sprzedają się masami i żaden z czytelni- 
ków mie powinien zaniedbać zamówić je 
sobie. Jako miarę trzeba podać obwód 
piersi, długość rękawów. Poagłka xa za- 
liczką albo za poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy franko i bez kosztów 


z Biura ubrań Apfia, 
Wiedeń, I. Fieischmarkt 6. 


Kotwica. 


Liniment. Gapsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznane je*o znakomite i oaekat- 
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 kr. 
i 1 fl. do nabycia we wszystkich 

aptokach. Tego 


powszechnie ulnblonege środka 
domowego 


należy zawsze ządać tylko w hutel- 
kach oryginalnych z naszą ochronną 
marką .łoiwica* z apteki Richtera 
i z przezornoŚścią uznawać 
tylko burelki z tą marką |7 
jako wyrób oryginalny. 
Apteka Richtera pod złotym 

iwem w Pradze, 


Š Najlepsza francuska bibułka na cygareta! E 
|„LEE GRIFFON PATENT”. | 


ŁĘ! stołowe z alpaki złr. 6.50, z chiń- 

skiego srebra złr. 14. Łyżeczki do 

kawy z alpaki złr. 3.25, z chińskiego 
srebra złr. 7 za tuzin — poleca 


Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
talny 1, (n=przeciw katedry). 


Wazne dia Pań! 


"Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju Eugeujl Weckerównńej, 
Lwów. ulica Chorążczyzny !. 5, H. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej nczen 
nie równocześnie w nauce udział biorą- 
cyeh w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję nskotecznia sie 
sdwrotną noczta. 1021 1—? 


JAN JARZYNA 
jmiler i ge 4 


poleca 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srabrnych 


po uujuiżczyck Oenaok. 


CÓW EA A 
PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA 


otrzymuje się przez użycie Kremu 
twarzowego J. Wiśniewskiego, 
który w przeciągu kilka dni usuwa płegi, 
liszaje, wągry i wszelkie wyrzuty, czyniąc 

płeć piękną, białą. 1059 
W Krakowie skład: J. Wiśniewski, 
Stradom 7, droguerja; we Lwowie: 
Fridrich i Beacock, ulica Hetmańska 4; 
w Tarnowie: Wiadysław Brach,, 
skład materjałów; w Bochnf: Jan 
Michnik, droguerja. Z powodu licznych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego, magistra 

farmacji". Słoik 60 centów. 


HANDEL 


PŁÓGIEŃ i BIELIZNY 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 


o zł. 1.05, 1.55, 2.—- 2.25, 2.50 i 3. 

Koszule z przodami pikowymi i fal- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2.75 i 3. 

Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 
towe po zł. 2:50 i 275. 

Keszule meone po zł. 1:55 i 1-90; 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł 2:80, 2:50 i 2:75. 

Koszułe dla chłepaków po zł. 1:40 
i 1:60. 

Półkeszniki z kołlmierzykami 50 ct., 
bez kołmierzy 35 ct. 


KALESONY 
po ct. 90,zł. 1°05, 1:15, 1-45, 1-65, 1:80. 
Kalesony dla chłepaków po 85, 95 ct. 
i zł. 1:10. 
Kełalerze tuzin po zł. 2:40 i 2:80. 
Maaskiety tuzin po zł. 4 i 4:80. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 2:50. 


Prawdziwe saskie 


SKARPETKI, POŃCZOCHY 


dla pań, panów i dzieci. 


KRAWATY 


w najwiękezym wykerze. 
Oryglnalne pref. dra Migera wyraby 
pe oeuach fahryszmych z najszlache- 
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe- 
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Koszule 
Kaftaniki 
Kalesony | majtki 
Skarpetki | peńczcohy 
Ogrzewneza na żołądek i 
Kamasze ad 


Kamizelki męskie włóczkowe z ręka- 


wami po zł. 6, 6i 7. 

Zamówienia z prowincji wykonują 
się najstaranniej. 

Na żądanie szczegółowe oganiki. 


własnego 
chowu 


WIN 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
wone po 26 ct. Benedykt Hertil, 
właściciel dóbr, zamek  Golitsch przy 
1—? 
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Gorobitz w Styrji. 


Handel założony w roku 1789. 


KÓ © 
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Handel założony w roku 1789. 


100 do 300 zł. miesięcznie 


mogą osoby każdego stanu we wszystkich 
miejscowościach pewnie i rzeteltie bez 
ryzyka i kapitału zarobić sprzedażą usta- 
wowo dozwolonych losów i papie- 
rów państwowych. Oferty do Ludwika 
Qesterreichera Budapest VIII 
209 1—9  Deutschegasse 8. 


7 A U 7 77. 


MCG? 

Z ZAPACHEM FIOŁKOWEM Gg 
działają na skóre nadając 
elastyczność piękną płęć i 

młodzieńczą, swieZOŚĆ. 


pader. | 


AL 7 Siżaczny Da 
-Ad 7 


| K. Krzyżanowskiego spiskarzy. 


Ha składzie wè Lwowie u Flofra Bikolacoha 


a ERES o _ om .* 


Christofie & Cie 


e. k. dostawca uadworny 
w Wiedniu, I. Opernring 5 
103 poleca swoje — 
sławne na cały Świat najlepiej 
srebrzone fabrykaty 
po oryglnalnych cenach fabrycznych 


12 Łyżek . złr. 16-50 
12 Grabków . . . „ 1650 
12 Nożów . . o . >» 1— 
1 Chochla . - . >» 6— 
1 Chochelka . » 350 
12 Łyżeczek . » 850 


Do nabycia we Lwowie u 
Juljana Strzeleckiego. 


Senzacyjna nowość! 


patent dla całego świata; prawdziwy paryski 


nadaje się na każdą figurę szczególnie dla pań korpulentnych ; oddech 
swobodny, żadnego ucisku, 


Główny skład | zastępstwo dla całej Galicji tylko 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki (róg ulicy Hetmańskiej). 


„Le Progres” 


prawdziwe fiszbiny, kolor popielaty, 


cena złr. 18. 1490 1—2 


Hammond, maszyna do pisania 


najlepsza, najzupelniejsza i najszybsza ze wszystkich 
amerykańskich maszyn. 
Lekkie, nie męczące uderzenie klawiszów, najwygodniejsza klawiatura. 
Eleganckie i zawsze widoczne, zmieniać się dające (w 10 sekundach następuje 
zmiana) pismo. Największa szybkość. Dla kupieckiej korespondencji, kancelaryj, 
prawników, nczonych, literatów itd. konieczne. Także niemieckie znaki. 
Stale używają jej między innymi: Bośniacki rząd Sarajewo 10, austr. 
alp. towarzystwo górnicze Wiedeń 14, towarzystwo żelaznego przemysłu 
w Pradze 105, Poldihitte Wiedeń 21, Witkowiekie huty Wiedeń, Fryd. 
Krupp Essen 45 Hammondów. 107 1-—? 
Prospekta, próby pism, świadectwa, próbne wysyłki darmo w miejscu 
wyłącznej sprzedaży dla Austro-Węgier 


FERD. SCHREY, Wien, II., Ob. Donaustr. 49. 


(Tamże stała nauka i wykszta'cenie w stenografji zupełne.) 


recz Z szelkami! 


Do oglądnięcia otrzyrna każdy franco za 
odesłaniem franco 


Spiralny przytrzymywacz spodni 


wygodny, zawsze odpowiedni, wygodna po- 
zycja, bez braku oddechu, bez ciśnienia, bez potu, bez guzików 75 et. (3 szt. zł, 1:80 


za zaliczka). 


Superfosfaty 
kostne i mineralne 


wypróbowane, najpewniejsze i najlańsze nawozy 


z kwasem fosforowym 


dla wszelkich gatunków roli 


zawierają 10—20'/, w wodzie rozpuszczalnego kwasujfosforowego. 


Dla wiosennego użytku 


z powodu rychłej wegetacji i pewnego rychłego skutku nader się nadające 
i niezbędne. 

Nasze superfosfaty nawet przez podwójną ilość kwasu fosforowego w Cy- 
trynianie amonowym rozpuszczalnego nie do zastąpienia. — Dalej: 
Mączka kośclana, Saletra chilijska, Siarkan amonowy, Sole 
potasowe, Kajnit, Specjalne nawozy dla zbóż i roślin oxo- 
powych, Themenowski patentowany glps superfosfatowy dla 
nasiewania Eoniczyny i konserwacji gnoju stajennego. 

Wapno dla karmy etc. s 
äostarcvaja 1 wytrzymują wszędzie konkurencję. 


Fabryki kwasu slarczansgo afi w Lundenburgu-Themenowle 
| nawozów sztucznych A SCHRAM I Lissek koło Rostoku. 


Biuro centralne w Pradze Heinrichsgasse 17. 
Zastępcy dla Galicji i Bukowiny 


Sobel i Margulles 
Lwów, Sobieskiego 1. 28. 


M. Jellinek, Wien, II./S. Erzherzog Karlplatz 14. 


1—4 


Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa, 


wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 86 mainnt od czasu lwowskiego, ważny od 1. października 1897 r. 


reriąg zodzine 


130 z Suczawy i Uzerniowiec 
áð z Janowa 


sedeo 


przyuhodzi de Lwewa: 


752 x Taruopoia i Brodów ae Podzamcze 


Poriąg godzina adokodzi ze Lwowa: 

UN IZZZA 

pospiosz. 6*—- do Podwołoczysk i Brodów x dworca główn. 
a 6:10 do Czerniowiec i Suczawy 

6-15 do Podwołoczysk z Podzamcza 


i BŚ ze Stryja i I awoczuego osobowy 6:45 do Czerniowiec i Saczawy 
+eł% x Tarmopola i Brodów na dworzec łowny pospiesz. 3:40 da Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów 
KAŻ £ Sukala i Rawy raskiej uarhęwy R50 do JRaawe. 
: 310 z Kszłowa w połącz z Chęyrowem =s=nhuwy AAE de Krakowa w połącz. z Ń Sqezem 
i gan z daroslama Tal da Skolego, Kałasza, Ubrrowa 
e vib z Janowa 925 do Bułzca w połącz. z Sokalem 1 Jarosławism 
>gspiesz, 130 z Kiakowa w połączeniu z N. Sączam, Zago- = 10:05 co Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
rzem, Chyrowem i Rawą i 10:27 de Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
ssobowy 1'40 ze Stryja i Łewocznego w połączenin z Chy. - 10:45 do Czerniowiec i Suczawy 
rowem i Stanisławowem pospiesz. 155 do Podwołoczysk i Brodóv z dworca główn. 
uspiesz. 160 z Snczawy i Czerniowiec a 2:08 do Podwołoczyski Brodów zaworca Podzamcze 
A 2'15 z Podwołoczysk na Podzamcze pospiesz. #249 dc Snczawy i Czerniowiec 
s 2:30 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny pospiesz. 5] de Krakowa w poł. z Rawa i Chyrowem 
sabowj 5'25 x Bałzca w połącz. z Sokalem i Jarosła wiew - 805 da Stryja 
, 585 z Podwołoczysk i Brodów ne Poazamczt 44% da Teroa wia 
Sa z Cwnrmiowiec 
mat Noc 
a -RWYY 8' z Padwałoczyak ns dworzec glówzy aoc. wy do Krakowa i Pesztu 
1 6: z Krakowa w połącz. z FHozwadowem „É do Sokala ı Rawy ruskiej 
$ 8'49] z Brzuchowic tylko od */, do ™/, włącznie ogonnwy do Tarnopola z dworca głównego 
posplezwy | 8'46] s Erakowe, Jasła, Sznoka x de Stryja i ławoczuego, Kałusza, Chyrowe 
Dewy 9-10] z Suczawy i Czerniowisc i > da Tarmopela z dworca Podzamcze 
R 6:30] z Kerkowa w poł. z R. Sączem i Rawą - da Janowa 
swpieczey | FÓl] z Buczawy i Csarntowinc a do Czerniowiec i Suczawy 
į Ssi r Pedwolocrysk i Brodów na Podzamcze parpieezny dą Krakows w połącz. z Jaałema, Rozw: 
10:—| z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. $ dowam i N. Sączem s 
paiay 100] ze Stryja w pol. z Chyrowem z3GDRWY do Podwołoczyzk i Rrudńw z dworca gł. 
A iSi x Ławocznego, Stryja, Kałasza z do Podwołoczrysk. Brodów, Kopeczyniec, 
r 8:05] z Podwołoczysk na Podzamcze Husiatyna z dworca Podzamcze 
5 3'su] z Podwołoczysk na dworzec główny do Krakowa w poł. x Chyrowem, Jasłem, 
sespieszny | 5'iu] z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem Rozwadowem i N. Śączem 


i Chyrowem 


do Stryja, Ławocznego i tihyrowa 


OWAGA. Czam środkewo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minnt, a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo-europejskim 
= 12 godz. 86 min. czasu lwowskiego. Nocne godziny od 6'00 wieczór, do 559 rano objęte są ramkami. Biuro 
iaformacyjąe c. k. kolei państw. przy ulicy 8 Maja w Hotelu Imperial udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych 
sprzedają wszelkiego rodzaja bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


LiniaHolandja-Ameryka 
Kurs parowców raz do dwa razy w tygodalu 
z Rotterdamu do Nowego Jorku 


. Bluro kajut: w WIEDNIU, I. Kelowratring 9. 
Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyringergasse 7 A. 


od 1. Kwietnia do 31. Paźdz: Mk, 290—400 ) | od 1. Sierpnia EA 
. „ Fażdz. Ą -) jo b erpnla do 15. Paź 
od 1. Listopada do 31. maroa Mk. 230—320 , od 16. Października do Fi — P = 


*) Stoaownia do pełażenia | wielkości kajuty, oraz szyhkości I alegancji perowca. 


PANORAMA GESARSK 


Lwów, Akademicka 3. W tym tygodniu: 


EGIPT: Kair. Piramidy i Cheopsa w okolicy Memphis. Sakkarah. Posągi 
Memmona. Wyspa Philal na Nilu. Aleksandrja. Sues. Katarakty Nilu. 


PRESS = POSERRO 
7% zaj; BITTNERA 
4  ESSENCJA z KONIFERYNY 


powinna się znajdować w każdej izbie gdzie są chorzy 
lab dzieci, 
doprowadza tlen i ożywia 


cudownie organa oddechowe. 


Należy się wystrzegać przed licznemy naśladownictwami 
i fałszerstwami i żądać trzeba z marką ochronną 


Aptekarza BITTNERA Relohenau, Niższa Austrja 
Flaszka 80 ct., 6 flaszek zł. 4. Rozpylacz zł. 180. 


OOOO 


Nowego rodzaju naczynie kuchenne 


Patentewane *we' wszystkich państwach. 


50'/, oszczędza slę na pailwie. — Skrócony cza = 
W o. i k. kuchni nadworuej ar e o 


Główny skład u właścicieli patentu 


m4 gi 
ACE BRACIA WOHL w Wiedniu, VI., Mittelgasse 22. 


Cennik i prospekty za darmo i opłatnie. 


ÅÅ PA 
A 


ENEDICTINE 


OPACTWA de FECAMP (Seine-Infórieure) Francja. 
NAJLEPSZY ŻE WSZYSTKICH LIKIERÓW. 


phi zawsze należy 
ażeby u spodu każdej flaszki 24 .« . 
znajdowała się czterokątna SZ Drie) errie 
etykieta z podpisem gene: m PO 
ralnego dyrektora jak obok 
Ostrzega słę przed domokrąztwem. 

Prosimy kupować. We Lwowie składy u pp.: 
Brandiera, 

dom komisowy ul. Jagiellońska |. 15. 
Józefa Ehrlicha, 

kawiarnia Teatralna i Grand Cafe (Restaurant). 
Musiałowicza I Janika, 

ulica 3go Maja 1 2. 15 
Alberta Szkowrona. 
Hausera i Bienieckiego, 

cukiernia, ul. Karola Ladwika I. 11. 


HANS HOTTENROTH, generalny agent w HAMBURGU 


Przez lekarzy 
polecona. 


1—7 


i l 


Abonować najlepiej 
wszyskie Disma Krajowa i zagraniczna 


a więc 
polityczne, žurnalo mód, kolostrystyczna, uaukewu iti. 
w najstarszem 


biurze dzienników i ogłoszeń 


LUDWIKA PLORNA 


Lwów, ul. Karola Ludwika 9. 


Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do 
domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu- 
latność w usłudze. 

Pisma perjodyczne wysyłam także na prowincję. 


200000000000000000000000 


Z Drukarni K, Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla, 


